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W NUMERZE:
Jedyna droga do celu ®  Leki 
dla najbardziej potrzebują­
cych @ Tydzień w Polsce •  
Wizyta delegacji Światowej 
Rady Kościołów w Polsce ®  
Sekretarz Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów Staro­
katolickich Unii U trech ckie j— 
Biskup Leon G authier z wizy­
tą w Polsce •

przekazane przez Kościół Polskokatolicki
w w yniku prowadzonej akcji przez K ościół Polskokatolicki „leki dla P olsk i” —

Rada N aczelna Polskiego Narodowego K atolickiego K ościoła i Zarząd G łów ny P o l­
sko-N arodow ej „SPÓJNI” w  A m eryce, przekazali na rzecz M inisterstw a Zdrowia  
i Opieki Społecznej partię cennych leków  dla potrzeb naszego szpitalnictw a.

W dniu 15 października br. Ordynariusz D iecezji K anadyjskiej Polskiego N aro­
dowego K atolickiego K ościoła — Biskup Józef NIEM IŃSKI, zgodnie z sugestią  
Zwierzchnika K ościoła Polskokatolick iego Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO, 
przekazał w  Instytucie M atki i D ziecka (patrz fot. — okładka i na str. 4) na ręce 
prof. K rystyny BOŻKOWEJ — niezm iernie cenne i poszukiw ane lek i na rynku  
krajow ym , a. także strzykaw ki jednorazow ego użytku. W artość przekazanych leków  
przekroczyła kw otę 12.500,— dolarów am.

Przy przekazyw aniu leków  Urząd do Spraw W yznań był reprezentow any przez 
D yrektora mgr. Tadeusza DUSIK A.

Podczas przekazyw ania leków  biskupi K ościoła Polskokatolickiego ośw iadczyli, że 
lek i te przekazują dla chorych bez w zględu na ich przynależność w yznaniow ą  
i w yznaw any św iatopogląd z najlepszym i życzeniam i przyw rócenia zdrowia i radości 
życia.



DWUDZIESTA CZWARTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z Listu św . P aw ła Apostoła do K olosan — (1,9— 11)

B rac ia : N ie p rzes ta jem y  m odlić  się  za w as i  p rosić, abyścip  
n ap e łn ien i' by li poznan iem  w oli Jego  w e w sze lk ie j m ądrości 
i po jm o w an iu  duchow ym . A byście też postępow ali w sposób 
godny B oga, po d o b ając  M u s-ię w e w szystk im , p rzynosząc  owo^ 
przez  każdy  dobry  uczynek  i w z ra s ta ją c  w  p o zn aw an iu  Boga. 
A  um ocn ien i w szelką  m ocą w ed ług  po tęgi chw ały  Jego, ku  
w sze lk ie j c ierp liw ośc i i s ta teczności, z rad o śc ią  dzięk i czyńcie 
Bogu O jcu. że nas uczynił godnym i, abyśm y  się sta li u czestn i­
k am i dziedz ic tw a św ię ty ch  w  św iatłośc i. Bóg w y baw ił n a s  z 
m ocy ciem ności i p rzen ió sł do k ró lestw a  Syna. u m iłow an ia  
sw ojego. W N im  m am y  o d k up ien ie  p rzez  k rew  Jego, o d p u sz ­
czenie grzechów .
Psalm  responsoryjny — (15, 1— 4)
Refren: P rzed  P a n em  staną ty lk o  spraw ied liw i
1. K to  będzie  p rzeb y w a ł w  T w ym  p rzy b y tk u , P an ie ,

k to  zam ieszka  na  T w o je j św ię te j górze? •
2. Ten. k tó ry  p rzeb y w a  bez  skazy  i d z ia ła  sp raw ied liw ie , 

i p raw d ę  żyw i w  sw oim  sercu .
Refren: Przed P a nem  staną ty lk o  sprawied li ic i
3. K to  n ie  rzu ca  oszczerstw  sw ym  język iem ; 

i nie czyni b liźn iem u n ic  złego.
4. K to  złoczyńcę uw aża za godnego  w zgardy ; 

a szan u je  tego, k to  się boi P a n a .
Refren: P rzed  P a nem  staną ty lko  spra w ied l iw i
5. C hw ała  O jcu  i Synow i 

i D uchow i Ś w iętem u.
6. J a k  było na początku , te ra z  i zaw sze; 

i na w iek i w ieków . A m en.
Refren: P rzed  P anem  staną ty lko  spraw ied liw i  
Ew angelia w edług św . M ateusza — (24, 15—35)

O nego czasu: R zekł Jezu s uczniom  sw oim : G dy u jrzy c ie  
b rzydo tę  spustoszen ia , za leg a jącą  m iejsce św ięte, a  p rzep o ­
w iedzianą  przez  D an ie la  p ro ro k a  (k to  czy ta  n iech  zrozum ie/, 
w tedy  ci, k tó rzy  są w  Judei, n iech  u c iek a ją  w  góry ; a  k to  je s t 
na dachu , n iech  n ie  zstępu je , a b y  co w ziąć z dom u sw ego, 
a k to  je s t ną  ro li, n ie ch a j n ie  w raca , by zab rać  p łaszcz sw oj. 
A b iad a  b rzem ien n y m  i k a rm iący m  w  one dni. A proście, ab y  
ucieczka w asza n ie  b y ła  w  zim ie, a lb o  w  szabat. B ędzie  bo ­
w iem  naów czas w ie lk i ucisk , jak iego  n ie  było od początku  
św ia ta  aż  do tąd , a n i  n ie  będzie. I gdyby  n ie  zosta ły  sk rócone 
ow e dn i, n ik t n ie  by łby  zachow any, lecz d la  w y b ran y ch  będą  
sk rócone ow e dni.

W tedy, jeś liby  w am  kto rzek ł: O to tu  je s t C hrystus, a lbo  
tam , n ie  w ierzcie . P o w stan ą  bow iem  fa łszyw i C hrystusowie i 
fa łszyw i p ro rocy  i czynić będą znak i w ie lk ie  i  cuda, ta k  aby  
w  b łąd  by li w p ro w ad zen i (jeśli to  być m oże) n a w e t i w y- 
brar, ,

O tom  w am  przepow iedzia ł. Je ś lib y  w am  tedy  rzek li, oto  
n a  p u sty n i jest, n ie w ychodźcie; oto w e w n ę trzu  dom ów  — 
m e w ierzcie . A lbow iem  ja k  b ły skaw ica  zab ły śn ie  od w scno- 
du a  w id n a  je s t n a  zachodzie, ta k  będzie i p rzy jśc ie  Syna 
Człow ieczego. G dziebyko lw iek  było ciało, tam  zgrom adzą się i 
o rły . I n a ty c h m ia s t po ud ręczen iu  ow ych d n i słonce się  zaćm i 
i księżyc n ie  da św ia tłośc i sw oje j, a  gw iazdy  spadać  bęcią z 
n ieba  i m oce n ieb iesk ie  poruszone będą. A  wó.wczaS uk&ze się 
na n ieb iosach  znak  S yna C złow ieczego i w tedy  p łakać  będą 
w szystk ie  poko len ia  ziem i.

I u jrz ą  S yna  C złow ieczego p rzychodzącego  w  o b łokach  n ie ­
b iesk ich  z m ocą w ie lk ą  i m a je s ta tem . I pośle .anio łów  sw oich  
z tr ą b ą  i głosem  w ie lk im , zgrom adzą w y b ran y ch  Jego z cz te ­
rech  s tro n  św ia ta , od szczytu n iebios aż do k rań có w  ich.

A od figow ego d rzew a uczcie się podob ieństw a. G dy juz 
gałąź jego s ta je  się m ięk k a  i w ypuszcza liście, w iec:e , ze b ii- 
sko je s t lato .

T ak  i w y , gdy u jrzy c ie  to w szystko, w iedzcie , ża b lisko  j e ' i 
w  d rzw iach . Z ap raw d ę  pow iadam  w am , n ie  p rzem in ie  to  po­
kolen ie , dopók i n ie  s tan ie  się to  w szystko . N iebo i ziem ia 
p rzem iną , a le słow a m o je  nie p rzem iną .

W szystk ie d rog i — pow iedzia ł k to ś — p row adzą  do Boga, do celu 
życia  człow ieka na  ziem i. Bo Bóg je s t celem . C złow iek p rzeznaczony
i pow ołany  został do ca łkow ite j w spó lno ty  z B ogiem  i do n a jp e ł­
n iejszego b ra te rs tw a  z w szystk im i ludźm i. T ak ie  w ezw an ie  p rz e k a ­
zał ludziom  Jezu s C hrystu s. W pełn i z rozum ia ł je  sw . J a n  E w an g e ­
lis ta  k tó ry  nap isa ł: „Umiłowani, m i łu jm y  się yczajemnis, pon iew aż  
miłość jes t  z  Boga, a każdy, k to  m iłu je ,  narodził się z  Boga i zna  
Joaa  K to  nie m iłu je ,  nie zna Boga, •bo Bug jes t  miłością' (1 J4, 7—8). 
A w czy tan iu  lek cy jn y m  w  o sta tn ią  n iedzielę  ro k u  kościelnego, ro k u  
litu rg icznego , K ościół p rzy p o m in a  nam  słow a sw . P aw ła  A posto ła 
. .Abyście też  postępowali  w  sposób godny Boga, podobając M u  się w e  
w szys tk im , przynosząc  owoc p rzez  k a żd y  dobry  u c zyn ek  i wzras ta jąc  
w po zn aw a n iu  Boga’’. Sw. P io tr  zaś będzie zaw sze zachęcał: „.A n ide 
w szys tko  m iejcie  trw a łą  miłość jed n i  k u  drugim, bo miłość osłania  
m n ó s tw o  grzech ów ” (1 P  4, 8).

P rzytoczone w yżej S łow a z P ism a Ś w iętego z aw ie ra ją  coś w spó l­
nego. U kazu ją  drogę człow ieka do  Boga. Te drogi- m ogą być różne, 
a le  budow ane  są na jednakow ym  gruncie , na  jed n ak o w y m  p o d k ła ­
dzie. T ym  jednym , co sp raw ia , że to  w szystk ie  d rog i m ożna uznać 
za jed n ą  drogę, jes t m iłość.

C hrześc ijań s tw o  je s t re lig ią  m iłości. D odajm y zaraz, że siow o „m i­
ło ść” w  języku  ch rześc ijań sk im  n ie  je s t frazesem , n ie  je s t śp ie ­
w em  łabędz ia . M iłość je s t w ezw an iem  i d rogow skazem . D latego  m ó­
w ić czy p isać o m iłości w  rozum ien iu  ch rześc ijań sk im  je s t zaw sze 
bard zo  tru d n o , bo i sam o w ezw an ie  je s t ba rdzo  tru d n e  do re a liz o ­
w an ia . N ie chodzi tu  bow iem  o to, aby  pow iedzieć coś n a  te n  tem at, 
aby  zapełn ić  s tro n ę  k ilkom a pobożnym i frazesam i. G dyby k to ś  tak
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podchodził do tego, co je s t p o d staw ą  E w angelii i ch rześc ijań stw a , 
co je s t zasadn iczym  d rogow skazem  i d rogą d la  człow ieka, to z d ra ­
d za łb y  w łaśn ie  E w angelię , sam ego Jezusa  C h ry stu sa , K ościół i jego 
posłann ic tw o , a także  zd radza łby  człow ieka i sam ego siebie.

S ło w a Jezu sa  — .,P rzykazanie  no w e  daję w a m , abyście się w z a je m ­
nie m iłow ali  tak, ja k  Ja  w as um iłow ałem ; żebyście  i w y  ta k  się m i ­
łowali w za jem nie .  Po t y m  poznają  w szyscy , żeście u czn iam i m oim i,  
jeś li będziecie się w za jem n ie  m iłow ali"  (J  13, 34— 35) — ijie były, 
nie są i n igdy  n ie  m ogą być frazesem . Te słow a to  w y raźn y  d ro ­
gow skaz, w yznaczen ie  k ie ru n k u  i celu życia d la  człow ieka. To jes t 
jed n a  w ie lka  sp raw a. J e j  celem  m a być b ra te rs tw o  z w szystk im i 
ludźm i, w spóno ta  ludzi, a  p rzez  tę w spó lno tę  i ty lko  p rzez  m ą, 
w spó lno ta  z Bogiem . I ta  sp ra w a  n a jb a rd z ie j chyba leża ła  na sercu  
Jezusow i C hrystu sow i.

Sam o w ezw an ie , do m iłości, p ro g ram  d z ia łan ia  w  o p a rc iu  o m i­
łość, je s t czym ś w sp an ia ły m  i za razem  p rze raża jący m . W spaniałym , 
bo u n iw ersa ln e  w  sw ej w ym ow ie  i treśc i w ezw anie  b rzm i rzeczy ­
w iście w sp an ia le  i im ponująco . W spaniałym , bo zgoda n a  to  w ezw a­
nie, ak cep to w an ie  tegoż w ezw an ia , je s t podstaw ą n ie  ty lko  w szel­
kiego b ra te rs tw a  m iędzy  ludźm i i w spó lno ty  z B ogiem , ale także  
pod staw ą  egzystencji cz łow ieka  na ziem i. A le jes t tak że  p rze raża ­
jącym , bo s ta le  to w ezw an ie  za liczane  je s t p rzez  n iek tó ry ch  do p u ­
stych  frazesów , s ta le  są taćy , co to  w ezw an ie  o d rzu ca ją , n a raża jąc  
i p odw aża jąc  p raw o  człow ieka do is tn ien ia , do rozw o ju  i szczęscia 
ju ż  tu  n a  ziem i. O drzucenie w ezw an ia  m iłości je s t rów noznaczne  z 
p rzygo tow an iem  człow iekow i zagłady, to ta ln e j.

D latego  też sam  Jezus C h ry stu s  w  sw ym  w ezw an iu  je s t bezkom ­
prom isow y i s tanow czy , ta k  dalcce w y m ag a jący , że od posłu szeń ­
stw a  tem u  w ezw an iu  zależy czy służym y Jezusow i czy nie, czy ijo  
k ocham y  czy nie. „W szystko , czego nie uczyniliście  je d n e m u  z  tych  
n a jm nie jszych ,  tegoście i M nie  nie u c zyn i l i ’’ (M t 25, 45). A w ięc, cze- 
goście nie uczyn ili d rug iem u  człow iekow i, tego nie uczyniliście  i J e ­
zusow i. S p raw a w y d a je  się w ięc ja sn a . I w ed ług  te j zasady  p o stę ­
pow ał sam  Jezu s  C hrystus.

T ak  też  m a postępow ać i każd y  człow iek, a  zw ałszcza je s t to ob o ­
w iązek  każdego  ch rześc ijan in a . T ak  ja k  Jezus m a kochac w szystk ich  
i to  bez w y ją tk ó w . T ym czasem  każdy  z n as w  św iadczen iu  usług 
ch rześc ijań sk ie j m iłości i sp raw ied liw ośc i je s t  w y ra fin o w an y m  e k o ­
nom istą . Z aczynam y za s tan aw iać  się i liczyć: kom u... za ile... za co... 
i' co ja  z tego będę m iał. W każdym  z n as siedzi ta k i ekonom ista . 
D arzym y m iłością , sym patią  czy p rzy ch y ln y m  sp o jrzen iem  jedyn ie  
tych  k tó rzy  w  naszej ocen ie  i o b liczen iach  na  to zasłuży li, Którzy  
w ed ług  naszych  ob liczeń  są tego  godni i w arc i. In n y m i m e p rz e jm u ­
jem y się. In n i nie liczą się d la  n as i w  naszym  życiu A to bardzo  
źle Bo w a rto  zastanow ić  się nad  ty m , czym  to ja  zasłuży łem  scb ie  
na  to, że Jezu s C h ry stu s  darzy  m nie m iłością , że o f ia ru je  m i dar 
zbaw ien ia , że p rag n ie  m ego szczęścia i tego ziem skiego i tego w iecz­
nego? A  w ięc czym ? N iczym . I d la tego  Je z u s  C h ry stu s n ie  liczyi 
n ie rach o w ał, n ie b ilan sow ał co z tego będzie  m iał. O n um iłow a! 
nas p ierw szych , jak g d y b y  na k red y t, n ie  bacząc na n aszą  postaw ę 
i zasługi, n a  to, czy będziem y m ogli te n  k re d y t k ied y k o lw iek  splacic.

M ów iąc o m iłości w  u jęc iu  ch rześc ijań sk im  nie w y sta rczy  od n o ­
tow ać, że m iłość do Boga je s t czym ś n ieod łącznym  od m iłości b liź ­
niego. T rzeb a  to uw ypuk lić , dodać, a n a w e t nieco odw rocie  i p o ­
w iedzieć, że m iłość do B oga w y raża  się jed y n ie  poprzez  m iłość b liź­
niego.

Jezu s C hry stu s kocha człow ieka zaw sze i w szędzie, kocha do K o ń ­
ca w  każdych  w a ru n k a c h  i oko licznościach . K ocha n ieu s tan n ie . 
C złow iek zazw yczaj kocha inaczej: p rzy  p ie rw sze j tru d n o śc i m iłość 
gdzieś się u la tn ia , p rzep ad a  jak  k am fo ra  w  w odzie W ysta rczy  m a ła  
sp rzeczka, d ro b n e  n ieporozum ien ie , rozbieżność celów , a  ju ż  z dw óch 
p rzy jac ió ł czy p rzy jac ió łek  m am y  dw óch najzago rzalszych , zac ie ­
trzew io n y ch  w rogów . Byle o k az ja , byle pozór n iek iedy  w y sta rczy  aby  
zaw aliło  się w  człow ieku  to. co je s t w  n im  na jw sp an ia lsze . A jacy  
jesteśm y  oszczędni w  te j m iłości!

D roga do  Boga, do w spó lno ty  z Bogiem  prow adzi p rzez  człow ie­
ka. J e s t to  ja k  do tychczas d roga jedyna . J e s t  to  d roga tez i tru d n a , 
bo n ie  p row adzi przez p o ran n e  ty lko  zorze i szum iące m oize. To n ie  
d ro g a  rom an tyzm u . Je s t to  tw a rd a , d ługa i w yczerpu jąca  droga, bD 
w yznacza ją  obow iązek m iłości trak to w an y  n a  serio.

W o sta tn ią  n iedzielę  roku  kościelnego w a r to  sob js  p rzypom nieć 
drogę, po k tó re j m a kroczyć ch rześc ijan in . Na te j drodze, podczas 
te j d rog i i u  k re su  te j d rog i spo tkam y  sam ego Boga. A przed Niir 
s tan ą  ty lko  sp raw ied liw i.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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PRZEWODNICZĄCY 
O G ÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU 

FRONTU JE D N O ŚC I  NARODU

Jego Excelencja

Ks. Bp. Tadeusz R. MAJEWSKI

Biskup Naczelny

Kościoła Polskokatolickiego w Polsce

Z okazji 60-rocznicy powstania w Polsce Kościoła Polsko- 
Katolickiego składam na ręce Księdza Biskupa serdeczne podzięko­
wanie za aktywny udział duchowieństwa i całej społeczności polsko 
katolickiej w budowie Frontu Jedności Narodu.

Głęboki szacunek budzi patriotyczna postawa Kościoła, upow 
szechniającego wśród swych Wyznawców poczucie współodpowiedzial­
ności za losy Ojczyzny, idee rzetelnej pracy i sumienności swych 
obowiązków, wyzwalającego potrzebę podejmowania społecznych dzia­
łań dla ogólnego dobra.

Znany i powszechnie ceniony jest wkład, jaki Kościół 
Polskokatolicki wnosi w krzewienie kultury przodków wśród Polonii 
zamieszkującej kontynent amerykański, w pielęgnowanie języka oj­
czystego, w umacnianie duchowej więzi łączącej naszych Rodaków 
żyjących od lat z dala od kraju z ziemią ich ojców i dziadów.

W roku jubileuszu 60-lecia życzę Kościołowi Polsko- 
Katolickiemu dalszych sukcesów w kształtowaniu szerokich rzesz 
prawych ludzi i cennych obywateli.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku
n  1 ^  -  »

H i

f

Warszawa,dnia kwietnia 1981 r.

A .1/  a Henry* Ja



Z życia naszego Kościoła

Leki dla najbardziej potrzebujących
Prezentowane zdjęcia ilustrują miłą uroczy­

stość przekazywania darów z zagranicy w W ar­
szawskim Instytucie Matki i Dziecka. Inform a­
cję na ten  tem at zamieszczamy na str. 1
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TYDZIEŃ W POLSCE
P rzez  cały  tydzień  trw a ł d ia log  m iędzy  s ta ro k a to lik a m i i p ra ­

w osław nym i w M oskw ie, w  k tó ry m  udzia ł w zięli m iędzy in nym i: 
b isk u p  M A JE W SK I, b isk u p  RODE, ks. W ysoczański i ja . Po tym  
u d an y m  d ialogu  sp o tk a ła  m nie w ie lk a  p rzy jem ność  —  by łem  
przez  cały  następ n y , n iezap o m n ian y  tydzień , gościem  K ościoła 
PolskokatolicK iego. Ż yłem  ja k  „Bóg w e F ra n c j i” (jedno  z p rzy ­
słów  P u tc h ’a odnoszące się  do czasów , gdy w  k ra ju  ty m  w y b u ­
dow ano  w iele  kościołów , a w ięc P an  Bóg m ia ł ta m  „dob re” ży ­
cie). W span ia ły  hotel, w ie lka  gościnność i p rzy jaźń  ze stro n y  K o ­
ścioła by ły  m oim  udziałem .

B iskup  v a n  K leef, p rzy  k tó rego  k a ted rze  w  H aa rlem  je s tem  
proboszczem , polecił m i, ab y m  zapoznał się z działalnościa. K o­
ścioła P o lskokato lick iego , z jego k a p ła n a m i j p raco w n ik am i n a ­
ukow ym i w  C hrześcijań sk ie j A kadem ii Teologicznej. W ciągu  ty ­
godn ia  odw iedziłem  w p raw d z ie  ty lko  p a ra f ie  w  B olesław iu , B u- 
kow nie-W si, K rzykaw ie , W arszaw ie, a le  u zyska łem  tatfże sporo, 
szczegółow ych d an y ch  o p racy  d u szp as te rsk ie j w  w ie lu  innych  
p a ra f ia ch . O trzym ałem  dużo fo to g ra fii różnych  św ią ty ń  polsko- 
k a to lick ich , zapoznałem  się z h is to rią  K ościoła, k tó ry  od 60-ciu 
la t  p row adzi w  P o lsce dzia ła lność  m isy jną . S am  w ykonałem  ca łą  
m asę  zdjęć, ab y  p o kazać  je naszym  w yznaw com  po pow rocie  do 
dom u. N a jw ięce j w rażeń  w yn iosłem  n a tu ra ln ie  z podróży  do  B o­
les ław ia . W ielką rad o ść  sp raw iło  m i uczestn ic tw o  w e M szy św. 
w koście le  w y p e łn io n y m  po brzegi, w  k tó ry m  83 d z iec i z r ą k  
Z w ierzch n ik a  K ościoła P o lskoka to lick iego  — b iskupa T adeusza  
R. M ajew skiego  p rzy ję ło  S a k ra m e n t B ierzm ow ania . P rzed  n ab o ­
żeństw em  o trzy m aliśm y  k w ia ty  od k ilko rga  dzieci m ający ch  
p rzy jąć  S a k ra m e n t B ierzm ow ania . T a d ro b n a  cerem onia, n iezn a ­
n a  w  H oland ii, by ła  jed n y m  z licznych  m iłych  dośw iadczeń , jak ie  
p rzeży łem  w  ciągu  całego tygodn ia.

Po E w angelii w ygłosiłem  k ró tk ie  p rzem ów ien ie  i  p rzek aza łem  
p ozd row ien ia  od a rcy b isk u p a  M arin u sa  K O K A  i b isk u p a  v an  
K L E E F ’A. N astępn ie  u d a liśm y  się do B ukow na, w  k tó ry m  w p rz e ­
ciągu  >paru la t w yb u d o w an o  p iękny  kościół o ra z  do K rzy k aw y , 
gdzie trw a  budow a now ej św ią ty n i. W sposób szczególny by łem  
głębokoeęjoruszony  tym , że m iejscow i a r ty śc i w y k aza li ty le  ta ­
le n tu  w  p rzyozdobien iu  kościo ła w łasn o ręczn y m i rzeźbam i i to 
zarów no  w  B olesław iu , ja k  też w  B ukow nie. N ie m a  w ą tp liw o ­
ści — kościół w  K rzy k aw ie  będzie rów n ież  p ękny .

W W arszaw ie  w zią łem  udzia ł w  dw óch ko leg iach  re d a k c y j­
nych „R odziny” . S ta ło  się dla m n ie  rzeczą ja sn ą , że pow irm iśm y 
w ięcej w ym ien iać  in fo rm ac ji i fo tog rafii — m y, z H oland ii, z 
w y d aw n ic tw am i w  Polsce. M ożliw e, że w  na jlb iż sze j przyszłości

w spó łp raca  ta  będzie o w iele  lepsza. O prócz k a te d ry  zw iedziłem  
ró w n ież  kap licę  b isk u p ią  p rzy  ul. W ilczej, zachw ycając  się jej 
p rzep ięk n ą  ce ram ik ą . B yłem  też na  cm en ta rzu , p rzy  grob ie  b i­
sk u p a  J. P ad ew sk ieg o  o raz  g robach  k ap a łn ó w  i w ie rn y ch  K o­
ścio ła Po lskokato lick iego .

W Ł az ienkach , W ilanow ie. M uzeum  N arodow ym  podziw iałem  
w sp an ia le  zaby tk i k u ltu ry  poJsk.ej.

Jed en  ty dz ień  n ie  w y sta rczy ł na  to, aby  poznać ta k  p iękny  
k ra j, ja k im  je s t P o lska , an i n ie  m gołem  odw iedzić  w ie lu  innych  
p a ra f ii p c lskoka to lick ich .

M am  nadzie ję , że jeszcze tu  w rócę  k iedyś, bo jes t w  Polsce 
ty le  p ięk n y ch  m iejsc  do zw iedzenia.

Ks. d r  M artin  P a rm en tie r , 
proboszcz p a ra fu  k a te d ra ln e j w  H aarlem , 
docen t pa tro lo g ii i dogm atyk i 
w  S em in a riu m  K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  
w  H o lan d ii

UCZENI O BOGU

LAFl ACE

,,Bóg nasz k rólujp  naci czasem i wiecznością 
u Niego nie ma żadnych zmian i im głęfc pj 

poznajem y Go. tym więcej utw ierdzam y sir i 
tym  ” (L apiace)

iDlelhi
astronom dal hipotezę mgławicowa pochodzenia piane1 I8i;>
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M
cza jącą  d ro b n y  m ączny, ch lebow y, p okarm , k tó ry  Bóg — 
Ja h w e  zesłał z n ieb a  (chleb z n ieba) Żydom  podczas p o w sta ­
łego w śród  n ich  głodu w  czasie ich  w ęd ró w k i z E g ip tu  do 
Ziem i O biecanej (hebr. m an  =  pokarm ). Żydzi, k iedy  zoba­
czyli ten  p okarm , leżący  na ziem i, zaczęli m iędzy  sobą m ó ­
w ić i w za jem n ie  się  p y tać : co to  jes t, po h eb r. M an-hu? 
S tąd  w yw iod ła  się po lska nazw a — m a n n a  (zob. B iblia, 
K sięga W yjścia X V I, 1—30). M a n n ą  n i e b i a ń s k ą ,  
czyli ch lebem  z n ieba, p rzenośn ie  n azy w a się też N a j­
św ię tszy  S a k ra m e n t -► E u ch ary stia ) .

M anning H en ry k  E d w ard  — (ur. 1808, zm. 1892) — w p ierw  
duchow ny  an g lik ań sk i, k tó ry  w  1851 ro k u  p rzy ją ł rzym sko- 
ka to licyzm  i d a le j następ n ie  dzia ła ł bardzo  a k ty w n ie  w  tzw. 
ru ch u  oksfo rdzk im , dążącym  do znacznego skato licyzow a- 
n ia , a  w  każdym  raz ie  zb liżen ia  a n g lik a n ia n u  do rzym sko- 
kato licyzm u. W 1865 ro k u  został rz y m sk o k a to lic k im ' a rc y ­
b iskupem  W estm inste ru , a  w  1875 ■— k a rd y n a łem . B ył go­
rącym  zw olenn ik iem  rea liz ac ji społecznych  poglądów  — 
pap . L eona  X III. J e s t au to rem  szeregu dzieł naukow ych , 
w ielu  a rty k u łó w , p rzyczynków , dek re tó w  b iskup ich , a 
w śród nich  tu  w ym ien ić  należy  n a s tęp u jące : T he  Grounds  
of Faith, czyli P ods ta w y  w ia ry  (w ygłaszane w  1852 r. w y ­
kłady) ; In terna t m iss ion  o f  th e  H oly Gost, czyli Czasowe  
posłannic two Ducha św„  a lbo  rozum  i ob jaw ien ie ; True  
story o f  the  V atican  Council  (1877), czyli P raw d ziw a  historia  
soboru w a tykań sk ieg o ;  In d ep end ence  of the holy  See  (1377). 
czyli Niezależność  Sto licy  św ię te j  (papiestw a, n ) .

M ansi J a n  D om inik  — (ur. 1692, zm. 1769) — to w łoski z a ­
konnik , sk., prof. teo log ii i filozofii, b adacz  s ta roży tnych  
ź ró d e ł-dokum en tów  K ościoła, zw łaszcza jego  soborów , au to r 
licznych  p rac  źród łow ych  z zak resu  h is to r ii K oścoła. N a j­
cenn ie jszą  je d n a k  jego pozycją i n iep rzem ija jący m  osiąga

w opracowaniu bp. M. Rodego

nięciem  było  i je s t op raco w an ie  dzieła p t. Sacrorum  con- 
cil iorum nova  et am p lis s im a  collectio, czyli N o w e  i pełne  
w yd an ie  (dokum entów , m ate ria łó w , n.) św ię tych  soborów.  
P ierw szy  tom w ydał w  1759 ro k u  w e F ra n c ji, za jego ży ­
cia u k aza ła  się da lszych  14 tom ów , a  już po jego śm ierc i — 
16, razem  w ięc dzieło to  liczy 31 tom ów  (są to  m a te r ia ły  
źródłow e, sk rzę tn ie  i k ry ty czn ie  op racow ane, do dziejów  — 
K ościoła),

M anu — to w m ito logii in d y jsk ie j: 1. im ię p rao jca  lu d z ­
kości, je j -spoełczno-politycznego o rg an iza to ra , jednego  z 14 
m a n u -p a tr ia rc h ó w  okresów , k tó ry ch  w  dz ie jach  św ia ta  było 
14, a  każdy  z n ich  liczył ok. 4 m ilia rd y  la t; legenda  in d y j­
ska  poda je , iż z w ie lk iego  potopu , jak i zala ł w  odleg łej 
przeszłości św ia t, M anu  podobnie — ja k  o ty m  pisze -> 
B iblia, na w zór -*  Noego, został z n iego  u ra to w an y . J e s t on 
rów nież  jak o  p rao jc iec  ludzkości w y m ien ian y  w  — W e­
dach . 2. to też n azw a s ta ro d aw n e j księg i in d y jsk ie j, n ie 
w iadom o k iedy  p o w sta łe j, może m iędzy  X III— III  w  p rzed  
C hr., a ie  z aw ie ra jące j n iew ą tp liw ie  s ta re  p rzekazy  o s tw o­
rzen iu  św ia ta  i ludzi, o w ędrów ce dusz, o zasad ach  ł3du 
społecznego i e ty k i w spó łżycia  ludzi. K sięga  ta  nosi cha­
ra k te r  u jęć  spo łeczno-praw no-filozoficznych .

M aran a th a  — (aram .) — to te rm in , k tó rego  użył św . P aw eł 
w  I L iście do K o ry n tian , pisząc: „Jeże li k toś nie kocha 
P an a , n iech  będzie  w y k lę ty . „M a:ranatha” (XVI, 22), co 
m oże oznaczać: „P an  nadchodz i” a lb o  też „P rzy jdź , nasz 
P a n ie ” ! T reść tego te rm in u  zależy od tego, czy p isze się go 
łącznie, ja k  w yżej, czy też oddzieln ie , np . m a r a n ’a th a , albo  
m aran a  th a . T ym  te rm in em  posług iw ali się p ie rw si ch rze ­
śc ijan ie  p rzy  p rzek azy w an iu  sobie tzw . b ra te rsk ieg o  poz­
d row ien ia , czy pocałunku . U żyw ano  go też n iek ied y  jako  
zakończen ia m o d litw y  w  znaczen iu  zb liżonym  do  — A m en
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Rozmyślanie

N ie k tó rzy  ludzie  w  ciągu godziny  w y k o n u ­
ją  pracą, na którą  in n i  obracają cztery  go­
dziny; n iek tó rzy  w  ciągu paru chw il  ro ­
zw ią zu ją  zagadnienia, decydują, przezuiycię-  
żają jakąś  przeszkodę, g dy  S nn i  kręcą się 
k i lka  dni; n iek tó rzy  jasno om aw ia ją  temat,  
piszą do przy jacie la  treściwie, w  ciągu paru  
m in u t  na w ią zu ją  tr w a ły  kon tak t ,  gdy  in n y m  
potrzeba n a  to w ie lu  godzin, a  i  to jeszcze  
nie uda  im  się ta k  j a k  na leży;  n iek tó rzy  
s zybko  zaczynają  iię  modlić, in n i  n ie  mogą  
się skupić. Dzieje się ta k  m ię d zy  in n y m i  d la ­
tego, że  n iek tó rzy  ludzie  u m ie ją  się ca łko­
wicie skoncen trow ać  n a  tym ,  co m a ją  w  tej  
chw il i  do zrobienia, gdy  in n i  są chronżczTiy- 
m i d y s t ra k ta m i  n ie zod o ln ym i do upo rzą dko ­
wania  sw yc h  n iekarnych  w ła d z  i do p o k ie ­
row ania  n im i.  C złow iek  ty lko  w te d y  działa  
skutecznie ,  g dy  u m ie  się skupić.

L upa  m oże w zniecić  pożar, poniew aż 
w sk u tek  zdolności c h w y tan ia  św ia tła  i cie­
p ła  słonecznego m oże je  skup ić  w  jednym  
punkcie .

Jeżeli um iesz zebrać  siły, by je  rzuc ić  w 
w a lk ę  w  oznaczonym  czasie  i m ie jscu , n ie 
m usisz  m ieć w ie lu  oddziałów , by zw yciężyć. 
W ystarczy  puścić  je  w  ru c h  szybko  i 
w szy stk ie  od  razu .

S k u p ien ie  się nie polega g łów nie n a  „ro ­
b ić”, a le  n a  „być”. Ł a tw o  m ożesz się sk u ­
pie, jeżeli na  now o zharm o n izu jesz  i scalisz 
sw oje życie w ew n ętrzn e .

N a zew n ą trz  u n ik a j tego, co m ogłoby cię 
rozproszyć.

U n ik a j zapch an ia  tw o je j szafy , sto łu , to r ­
by, kieszeni..., to  ci pom oże u n ik n ąć  za tło ­
czenia um ysłu .

N ie ró b  w ie lu  rzeczy n a  ra z
B ierz  jed n o  -zagadn ien ie  po d ru g im . W yj­

m u j p o trzebne  do k u m en ty  z segregator,:, 
k iedy  pop rzedn i zam kną łeś  na  m iejsce. 
O tw órz  go, gdy n a p ra w d ę  m asz zam iar 
p rzem yśleć  lub  w ykończyć d a n ą  kw estię .

N ie „rzuca j ok iem  w  p rzelocie” n a  k siąż ­
kę, czasopism o, lis t; p rzeczy ta j rozdział,

a r ty k u ł, n ap isz  lis t albo  w szystko  odłóż... i 
p o w strzy m aj „rzucen ie  o k iem ”. R ozkaw alko- 
w u jąc  po tro ch u  uw agę ro zp raszasz  ją  i 
w yczerpujesz.

Jeże li godzinam i m arzysz, uc iekasz  p rzed  
rzeczyw istością .

Jeżeli m ów isz „n a  p raw o  i n a  le w o ' m a r­
n u je sz  m yśli.

D ziecko nie m oże m yśleć o  lekc ji, gdy w  
pu lp ic ie  m a pełno  zabaw ek , w  k ieszen i p e ł­
no cu k ie rk ó w  i głow ę pe łn ą  h is to ry jek .

Jeżeli chcesz zachow ać w  sobie i ty lk o

Umieć
się skupić

d la  siebie jak ieś  radości, c ierp ien ia , p ra g ­
n ien ia , jak ie ś  m arzen ia ..., w szystko  jed n o  co, 
będziesz rozproszony  i nie będziesz się mógł 
skup ić .

N ie m ożesz p rzes tać  m arzyć?
N ie m ożesz w strzy m ać  się od m ów ienia?
Nie m ożesz opanow ać w rażen ia?  

m asz ra c ję ; n ie  chodzi o s tłum ien ie  życia, 
a le  o posłużen ie  się n im  w ted y , gdy trzeba . 
N ie niszcz niczego; w szystko  zb ie ra j i s k ła ­
d a j, by m óc to  odnaleźć.

Jak ?  — W szystko spo k o jn ie  o d d a jąc  Bogu.
To, co je s t w  tob ie , je s t żyw otną  siłą; 

um ysł, m yśli, w yob raźn ia , 
uczuciow ość, asp irac je , 
im pulsy , w rażen ia , 
sym patie , an ty p a tie , 
en tuz jazm , zn iechęcen ia , 
n a w e t pokusy...,
a le  ten  oszo łam ia jący , w y b u ch a jący  na  
w szystk ie  stro n y  dynam izm  je s t często źle

k ie ro w an y  albo  trw on iony . Jeżeli chcesz się 
n im  dobrze  posłużyć, trzeb a  n a jp ie rw  
w szystko  oddać  Bogu w  ca łk o w ity m  za u fa ­
niu. K iedy  niczego już n ie  zachow asz, bę­
dziesz m ógł dob rze  przeżyw ać życie, bo Bóg 
d a  ci w  od p o w ied n ie j chw ili to, co ci b ę ­
dzie o p trzeb n e  do w y k o n an ia  obecnego za­
d an ia .

K o n cen tro w ać  się  nie znaczy ugan iać  się 
za  w szystk im , co w  tobie się ro i, żeby to 
s iłą  p rzy trzy m ać  w b ezruchu  i gotow ości; to 
znaczy  n a jp ie rw  zap row adzić  próżnię... od ­
d a jąc  w szystko.

A by zaprow adzić  w  sobie próżn ię , pozw ól 
sobie na  odp rężen ie : ciała, m ięśn i, nerw ów , 
a n a s tęp n ie  p o d a ru j O jcu sw oje  w szystk ie  
w ładze. K o n tem p lu j Go, pozw ól .sobie p a trzeć  
na  Niego, a  po tem  zab ie rz  się do czek a ją ­
ce j cię p racy .

I ta k  codziennie, podczas p a ru  b ezcen ­
nych  chw il sk u p ien ia  i uciszen ia  o f ia ru j się 
O jcu . W ciągu  d n ia , zw łaszcza gdy jesteś 
n iespoko jny , zapędzony, p rzeciążony , pow ­
ta rz a j te n  sekundow y  a k t m iłości, a  będziesz 
ca łkow ic ie  go tów  do dzia łan ia  i n a  pew no 
będziesz dz ia ła ł sku teczn ie .

P rz y ją ć  za sw o ją  każdą  dzia ła lność  to  p o ­
w iedzieć sobie przed każdą, choćby n a j ­
m n ie jszą  p racą :

Im  b a rd z ie j się skup iam , tym  w iększej 
n a b ie ra m  w arto śc i dz ięk i sk u teczn ie jszem u  
d z ia łan iu .

N ie jestem  sam , a le  w  o g rom nym  w a r ­
sztacie, gdzie  w szystk im  po trzeba  tego g e ­
s tu , słow a, ze tkn ięc ia ; razem  ze w szystk im i 
b u d u ję  św ia t, jednoczę ludzkość i zbaw iam
ją-

Po co p a trzeć  na zew n ą trzn ą  w arto ść  m o­
je j p racy , skoro  m uszę ją  w ykonać?  L iczy 
s ię  ty lk o  g łębia m ej m iłości. ^.•>

W ty m  d z ia łan iu  Bóg już jes t p rzy  pracy . 
N aznaczy ł m i tu  spo tkan ie .

...a pańszczyzna p rzem ien i się w  g ig an ­
tyczne  dzieło i już n ie będziesz p o k a w a łk o ­
wany*. rozproszony , ale in ten sy w n ie  obecny.

MICHEL QUOIST
„ N ie zw yk ły  dialog”
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(hebr.) =  n iech  ta k  będzie , n iech  s ię  ta k  s tan ie , tu  — nieqh 
P an  p rzy jdz ie , albo : P a n  przycohdzi. A le tłum aczy  się tez 
len  te rm in  jak o : P a n  p rzyszed ł, tz n  Jezu s  C h ry stu s juz 
przyszedł, albo  — p rzy jdz ie  (dom yślne: ponow nie, .w k ró t­
ce” znow u).

M aran  Józef M iko ła j — (ur. 1683, zm. 1762) — fran cu sk i 
ben ed y k ty n , ks., teolog. J e s t  au to rem  k ilk u  książek , z k tó ­
rych  tu  w ym ien ić  należy  n a s tęp u jące : Dissertations sur les 
se m ia ń e n s  (1722), czyli R o zp ra w y  o semiarianach; D iv im te  
de N .S  Jesus Chris t  (3 tom y, 1751), czyli B ostw o  Pana N a ­
szego Jezusa Chrystusa; L a  doctr ine de l ’Ecriture et des  
Peres sur les guerisons m iraculeuses  (1754), czyli N a u k a  P is­
m a  i O jców o c u d o w n ych  uzdrowieniach.  W ydał też dzieła 
św . C y p rian a  (1726), św . B azylego (1720 i św . Ju s ty n a  (1742).

M arcel G ab rie l — (ur. 1889) — uw ażan y  je s t za tw ó rcę  k a ­
to lick iego  u k ie ru n k o w a n ia  -> eg zy sten c ja lizm u , za k tó rego  
a u to ra  p rzy jm u je  się duńsk iego  filozofa — S órena  K ie rk e - 
CT.aarda . W  w iek u  do jrza łym , ten  fran cu sk i filozof, k ry ty k  
lite rack i, d ram ato p isa rz , p rz y ją ł ch rze s t (1929) i jako  ch rze ­
śc ijan in  — k a to lik  usiłow ał u re lig ijn ic  a  śc isłe j SKatolicy- 
zow ać zarów no  egzystencja lizm , ja k  i -»■ m odern izm , a  cał­
kow icie  o d rzuc ił filozoficzne k ie ru n k i sp rzeczne  z rzy m - 
skokato licyzm em , w  tym  rów nież a  m oże p rzed e  w szy st­
k im  heglizm  i neoheglizm . P o d staw ę  filozofow an ia  M a r ­
cela s tanow i ro zró żn ien ie  m iędzy  p o s i a d a n i e m  a 
i s t n i e n i e m ,  m iędzy  „m ieć” a  „by” , m iędzy  p rob lem em  
a tjem n icą  P rzy  tym  prob lem em  czy p rob lem am i są o ta ­
cza jące  nas fak ty , ta jem n icą  czy ta je m n ic a m i to, co d o ty ­
czy bezpośrednio , osobiście, człow ieka i w  co człow iek jak o  
jed n o stk a  je s t bezpośredn io  w łączony  i czym je s t osobiście 
z a in te reso w an y  i zaangażow any , a w ięc je s t to  zarazem  
coś b a rd ło  osobistego  i podm iotow ego, ta k  — rów nież  w y­

chodzącego poza nasz  św ia t p rzedm io tow y . Ją d re m  te j t a ­
jem nicy , tego  zarazem  czegoś b a rd zo  osobistego, podm io­
tow ego, je s t b y t .  Do po zn an ia  b y t u  tego, w ięc  b y c i  a, 
czyli is tn ien ia , m ożna p rzyb liżać  się p rzez  rozw ażan ie , przez 
a n a lizę  e lem en tów  naszego  życia d u c h o w e g o ,  a le  i p o ­
przez a n a liz ę  re la c ji i zw iązków  ro dzących  się m iędzy  je d ­
n ym  człow iekiem  a d rug im , czyli m iędzy  ludźm i, s to su n ­
ków , w yrosłych  na g leb ie  k u lty w o w an ia  i ro zw ijan ia  po ­
s ta w  w  rama-ch w iary , nadzie i, m iłości, w ierności, uczciw o­
ści. A d z ie je  się ta k  d latego , że człow iek m a jąc  siebie i 
a n a lizu jąc  siebie, m oże tego  d o k onyw ać  i dokonu je  tego 
w  śiw ie tle  jaw iącego  się „ciebie” , „ ty ”, czyli drug iego  czło­
w ieka. A o b iek ty w izu jąc  .ciebie” („ty” ) człow iek po tw ierdza  
n ie  ty lk o  sw oje  w łasn e  is tn ien ie , a le  rów n ież  is tn ien ie  d r u ­
giego człow ieka, ludzi, dochodząc ty m  sam ym  do s tw ie r­
dzen ia  is tn ien ia  ta jem n icy  is tn ien ia  w  ogóle, by w  k o n sek ­
w encji do jść  poprzez ko le jn ą  an a lizę  zróżn icow anych  faz 
p ie lgrzym iego  is tn ien ia  i bycia  cz łow ieka  do a k c e p ta c ji k o ­
n ieczności rea ln eg o  is tn ie n ia  „T y” abso lu tnego , czyli Boga. 
B óg je s t re a ln ie  is tn ie jący m  „T y” w szelako  w  skali ab so lu ­
tu  i n ieskończoności. I w  św ie tle  tego  w iecznie  is tn ie jąceg o  
A bso lu tu  — T y  u s iłu je  M arce l poznaw ać ta jem n icę  lu d z­
k iego is tn ien ia , ludzk iego  b y tu , s tw ie rd za jąc  p rzy  tym , że 
ży jąc i o b ra c a ją c  się w  ska li n ieskończonego  „T y”, czło­
w iek  co raz  rozw ija  się w  sobie i w  sw oim  życiu , w  sw oim  
bycie, o p t y m i z m  w iary , k o n k re tn o ść  re lig ii, rea lność  r e ­
lig ijn e j nadzie i i m iłości, u n iw e rsa ln e j celow ości i m iłości 
bliźniego, rea lzac j stn ien ia  w  Is tn ien iu , ży jąc  n a to m ia s t w 
k ręg u  w łasnego  is tn ie n ia  i tro sk a ją c  się w y łączn ie  o w ła s ­
ny  byt, o  w łasne  is tn ien ie , o w ła sn ą  egzystencję , zam yka 
się w  sw oim  ciasnym  i skończonym  św iecie, w  k tó rym  
k rz ą ta  się około  w łasnego  b y tu  i w  k tó ry m  to  zam k n ię ty m  
św iecie n ęk a  go s tra c h  w łaśn ie  o u tr a tę  sw o je j egzystencji,
o zagub ien ie  w łasn e j duszy.
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W IZYTA 
Delegacji Światowej Rady Kościołów w Polsce

W dn iach  od 12 do  16 p aźd z ie rn ik a  br 
p rzeb y w ała  w  Polsce de leg ac ja  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  w  sk ładzie : U ffe G jerd ing  
(Ś w iatow a R ada K ościołów ), Sam  D ah lg ren  
(Ś w iatow a F e d e ra c ja  L u te rań sk a ), S .S .J. v an  
K leef (H o lenderska  F u n d a c ja  Pom ocy  M ię­
dzykoście lnej), L udw ig  G eissel z m ałżonką 
i R e in h a rd  B rak h ag e  (D iakonisches W erk), 
C h ris to p h e r-M artin  B ax  (F u n d ac ja  Pom ocy 
C hrześc ijań sk ie j) , H en rik  S venungsson  (F u n ­
dac ja  Pom ocy L u te ra ń sk ie j) , V ictor M erca- 
do (K ościół B ap ty stów  USA) i T ilda  H an - 
h a rd  (służba pom ocy K ościołów  S z w a jc a r­
skich).

W iz y ta  ro z p o c z ę ła  s ię  w  d n iu  12 p a ź r d z i e r n i k a  
b r .  o godz .  14 o b ia d e m  w y d a n y m  p rz e z  P r z e w o d ­
n ic z ą c e g o  K o m is j i  K o o r d y n a c j i  P o m o c y  P o ls k ie j  
R a d y  E k u m e n ic z n e j .  N a s t ę p n i e  w  P R E  odbyJo  się 
s p o t k a n i e  z p r z e w o d n ic z ą c y m  K o m is j i  C h a r y t a t y w ­
n e j  E p i s k o p a t u ,  o ra z  z P r e z y d i u m  P R E  i K o m is j ą  
K o o r d y n a c j i  P o m o c y .  P o d c z a s  s p o t k a n i a  w  P R E  
p r z e d s t a w io n o  s p r a w o z d a n i e  z d z ia ła ln o ś c i  a k c j i  
„ P o m o c  d la  P o l s k i ” , k t ó r a  n a  z le cen ie  Ś w ia to w e j  
R a d y  K o śc io łó w  p r o w a d z o n a  j e s t  p rz e z  F u n d a c j ę  
D ia k o n i s c h e s  W e r k  w  S tu t tg a r c ie .

W d n iu  13 p a ź d z i e r n ik a  b r .  d e le g a c ja  z łoży ła  
w iz y tę  w  k o ś c ie le  św .  T r ó j c y ,  n a s t ę p n i e  u  b i s k u p a  
K o śc io ła  E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i e g o ,  k s .  J a n u s z a  
S a r z y ń s k i e g o  o ra z  w  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  A k a d e m i i  
T eo lo g iczn e j .  D e leg a c ja  S R K  s p o t k a ł a  s ię  t a k ż e  z 
m i n i s t r e m  S ta n i s ł a w e m  M l e k o d a j e m  w  M i n i s t e r ­
s tw ie  Z d r o w i a  i O p iek i  S p o łe c z n e j ,  a  w  g o d z in a c h  
p o p o łu d n io w y c h  d e le g a c ję  p o d e j m o w a ł  w  U rzę d z ie  
R a d y  M in i s t r ó w  w i c e p r e m i e r  J e r z y  O zd o w s k l .  G o ­
śc ie  zw iedz i l i  C e n t r u m  R e h a b i l i t a c y j n e  w  K o n ­
s t a n c in i e  o ra z  D o m  O piek i  w  T ab ic ie ,  a  w ie c z o re m  
by l i  w  o p e rz e .

N a s t ę p n e g o  d n ia ,  tj. 13 p a ź d z i e r n ik a  b r .  d e l e g a ­
c ja  ro d z ie l i la  s ię  n a  t r z y  g r u p y  i u d a ł a  s ię  do  
G d a ń s k a ,  B i a ł e g o s to k u  i  Łodzi ,  a b y  z e b r a ć  i n f o r ­
m a c j e  o d y s t r y b u c j i  d a r ó w  w  P o lsce .

W  c z w a r te k ,  15 p a ź d z i e r n ik a  b r .  d e l e g a c j a  z w ie ­
d z i ła  C e n t r u m  Z d r o w ia  D z iec k a ,  p o d e j m o w a n a  
l a k ż e  b y ł a  p rz e z  m i n i s t r a  J e r z e g o  K u b e r s k i e g o  i 
d y r e k t o r a  T a d e u s z a  D u s i k a  w  U rz ę d z ie  do  S p r a w  
W y z n a ń .  N a  cześć  d e le g a c j i  w i c e m n i s t e r  S t a n i ­
s ł a w  M le k o d a j  w y d a ł  o b ia d .  N a s t ę p n ie  o d b y ło  się 
s p o t k a n i e  z m e t r o p o l i t ą  B az y l im . .  z w ie r z c h n ik i e m  
P o ls k ie g o  A u to k e f a l i c z n e g o  K o ś c i * a  P r a w o s ł a w n e ­
go,  k t ó r y  u d e k o r o w a ł  k s .  d r  G e is s e la  o r d e r e m  św. 
M a g d a le n y .  W ie c z o re m  o d b y ło  s ię  p r z y j ę c i e  w y ­
d a n e  p rz e z  P R E .

W dniu  16 p aźd z ie rn ik a  br. w  godzinach 
p o ran n y ch  odby ła  się w  Po lsk ie j R adzie 
E k um en iczne j k o n fe ren c ja  p raso w a  z d e le ­
g ac ją  SRK. N a k o n fe ren c ję  p rzy b y ł także  
zw ierzchn ik  K ościoła Po lskokato lick iego , bp 
T adeusz  M ajew sk i, k tó ry  po in fo rm ow ał ze­
b ran y ch  o p row adzonej p rzez  nasz  K ościół 
a k c ji „ lek i d la  P o lsk i”. W w y n ik u  te j a k c ji 
R ad a  N aczelna Po lsk iego  N arodow ego K o-, 
ścio ła  K a to lick iego  i Z arząd  G łów ny P olsko- 
-N arodow ej „S p ó jn i” w  A m eryce, p rzekaza li 
p a rtię  cennych  leków  d la  po trzeb  naszego 
szp ita ln ic tw a .

Pod-czas sp o tk an ia  z d z ien n ik a rzam i człon­
kow ie delegac ji SR K  p o in fo rm ow ali z eb ra ­
nych  o' a k c ji „Pom oc d la  P o lsk i” , p row adzo ­
n e j przez D iakon isches W erk  w  S tu ttg a rc ie  
na  zlecenie Ś w ia tow ej R ady  K ościołów .

Do zadań  D iakon ii należy  pom oc d la  dz ie ­
ci i m łodzieży, d la  m atek , m a łżeń stw  i ru - 
az in , pom oc d la  ludzi starszych , upośledzo­
nych, cho rych  i bezrobotnych . Szerszy w y­
raz  dz ia ła lnośc i kośc ie lno -socja lnego  z a a n g a ­
żow an ia  ja k ie  w y k azu je  ta  ekum eniczna  
D iakonia  z n a jd u je  n a jd o b itn ie jszy  w y raz  w 
a k c ji  „C hleb d la  św ia ta ” o raz  w  p ro g ra ­
m ie „K ościoły  po m ag ają  K ościołom ”.

O becnie a k c ja  na rzecz  K ościoła w P o l­
sce jest: jed n ą  z fo rm  tego  p rog ram u . •

W okres ie  od 1 m a ja  do 31 paźd z ie rn ik a  
br. zostało p rzygo tow anych  37 tra n sp o rtó w  
sam ochodow ych, zaw iera jący ch  606,3 ton 
a r ty k u łó w  pom ocy i 4 tra n sp o rty  sam o lo to ­
w e le k a rs tw  o łączne j w arto śc i 3 305 696 
m a re k  zachodn ion iem ieck ich .

O db io rcą  pom ocy je s t P o lsk a  R ada  E k u ­

m en iczna  (zrzeszająca: K ościół P o lskoka to - 
lick i, P o lsk i A u tokefa liczny  K o śc ió ł. P ra w o ­
sław ny, S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itów , 
K ośció ł E w an g e lick o -A u g sb u rsk i, K ościół 
E w angelicko -R efo rm ow any , K ościół M etody- 
styczny, Po lsk i K ościół C h rześc ijan  B a p ty ­
s tów  i Z jednoczony  K ościół E w angeliczny) 
i M in iste rs tw o  Z drow ia  i O pieki Społecznej.

P rzed s taw ic ie le  8 K ościołów  zrzeszonych 
w  PR E  op raco w ali w spó ln ie  z pe łnom ocn i­
k iem  D iakon isches W erk, d iak o n em  R ein - 
h a rd em  B rak h ag e , p la n  a k c ji pom ocy, k lucz  
dystry b u c ji i k ry te r ia  zgodnie z k tó rym i p o ­
m oc je s t ro zd z ie lan a  w  K ościołach. D elega­
c ja  SRK  po in fo rm o w ała  dzienn ikarzy , że 
d y s try b u c ja  pom ocy w p a ra f ia c h  odbyw a się 
w  sposób w łaśc iw y , o czym  m ogli się p rz e ­
konać  w  czasie sw ej podróży  po Polsce.

Do podzia łu  w śród  p a ra f ii w  m iesiącach  
od m a ja  do p aźd z ie rn ik a  1981 r. p rzekazano  
18 260 paczek  żyw nościow ych  (10 kg), 14 235 
pak ie tó w  h ig ien icznych  (3 kg), 22 055 p ro sz­
ku  do p ra n ia  (3 kg) i 21 908 jed n o k ilo g ra ­
m ow ych  po rc ji odżyw ek  d la  dzieci.

K ościoły  p ro w ad zą  12 dom ów  opiek i, k tó ­
re  w  tym o k re s ie  o trzy m ały  152 tony  ś ro d ­
ków  żyw ności i czystości,' a  także  zam raża l- 
n ik i.

Z M in iste rs tw a  Z drow ia zosta ły  p rz e k a ­
zane ad resy  szp ita li, k lin ik  sepcja listycznych , 
dom ów  op iek i d la  ludzi upośledzonych , s ta ­
ry ch  o ra z  d la  dom ów  dziecka, do k tó ry ch  
sk ie row ano  tra n sp o rty  żyw ności, środków  
czystości i h ig ieny  oraz lek a rstw a .

Na zasadzie  uzgodn ien ia  z K ościołam i w 
Polsce n ie  w ysy ła  się pocztą  paczek  na in d y ­
w idua lne  ad resy . N ajw łaśc iw szym  bow iem

sposobem  p rzek azy w an ia  pom ocy, a jed n o ­
cześnie u m ożliw ia jącym  zak u p  żyw ności za 
n a jta ń sz ą  cenę i ra c jo n a lizac ję  o p ak o w an ia  
zabezp ieczającego  rów n ież  b ezp ła tn y  t r a n s ­
p o rt i  sp raw ied liw y  podział w  K ościo łach  w  
Polsce, je s t p rz y ję ta  o rg an izac ja  pomocy, 
n a jb a rd z ie j dogodna d la  o fiarodaw ców .

W da lszym  ciągu  p rag n iem y  — p o in fo r­
m ow ali d z ien n ik a rzy  p rzed s taw ic ie le  SR K  — 
p rzekazyw ać  pom oc d la  kościelnych  i p a ń ­
stw ow ych  dom ów  op iek i społecznej, a  to 
pod p ostac ią  środków  żyw onściow ych, h ig ie ­
ny i czystości.

P o  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j ,  d e l e g a c j a  S R K  s p o t k a ­
ła  s ię  ze  z w i e r z c h n i k a m i  K o śc io łó w  w  ce lu  z a ­
tw i e r d z e n ia  p r o j e k t ó w  p l a n u  p o m o c y .  W  t o k u  w i ­
z y ty  z a t w i e r d z o n o  p r o g r a m  p o m o c y  n a  m ie s ią c e  
l i s to p a d  i g ru d z i e ń  1981 r .  i s t y c z e ń  1983r. Z g o d ­
n ie  z p r o g r a m e m  p r z e w i d u j e  s ię  p r z e k a z a n i e  61 
t o n  ż y w n o ś c i  i ś r o d k ó w  c zy s to ś c i  o ra z  h ig i e n y  
d l a  k o ś c i e ln y c h  d o m ó w  o p ie k i  — w a r t o ś ć  256 m a ­
r e k ;  30 t o n  ż y w n o ś c i  d l a  d z iec i  — w a r t o ś c i  153 157 
m a r e k ;  40 ty s ię c y  s z t u k  p a c z e k  ze  s ło d y c z a m i  n a  
ś w i ę t a  d la  dz ieci — w a r t o ś ć  260 t y s i ę c y  m a r e k .

P o  z a k o ń c z e n iu  a k c j i  ś w i ą t e c z n e j  o g ó ln a  s u m a  
p o m o c y  p r z e k r o c z y  5 m i l io n ó w  m a r e k  z a c h o d n i o ­
n ie m ie c k i c h .

N a  f in a n s o w a n i e  t y c h  w y d a t k ó w  w p ł y w a j ą  p o j e ­
d y n c ze  o f ia ry ,  k o l e k t y  i s k ł a d k i  z  K o ś c io łó w  i k o ś ­
c ie ln y c h  i n s t y t u c j i  z w i ą z a n y c h  z f u n d a c j ą  p o m o c y  
K o ś c io łó w  E w a n g e l i c k i c h  R FN .

Do rea liz ac ji ak c ji „Pom oc d la  P o lsk i” 
oprócz K ościołów  ew ange lick ich  w  R FN  
w łączyły  się rów nież  K ościoły w  H olandii, 
A nglii, D anii, N orw egii, Szw ecji. A ustrii, 
S zw ajcarii, USA, K an ad y , A u s tra lii i N ow ej 
Z elandii.

F O T O :  Z b i g n i e w  P o m a s k i

z d j ę c i a  p r z e d s t a w ia j ą  u c z e s tn ik ó w  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j ,  k t ó r a  o d b y ła  s ię  w  P R E

7





21 m aja br., dokonał dekoracji Złotym Orde­
rem B iskupa Franciszka HODURA.

W tym  sam ym  dniu B iskup Leon 
GAUTIIIER, w  tow arzystw ie Biskupa T a ­
deusza K. MAJEW SKIEGO, B iskupa M aksy­
m iliana RODEGO i Ks. W iktora WYSO- 
CZANSKIEGO, złożył w izytę i odbył rozm o­
w ę z w icedyrektorem  Urzędu do Spraw  
W yznań mgr. Tadeuszem  DUSIKIEM.

W dniu 24 w rześnia br., w  tow arzystw ie  
Zwierzchnika K ościoła P olskokatolickiego  
Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO, brał 
udział w  uroczystym  ingresie A rcybiskupa  
Józefa GLEMPA — Prym asa K ościoła  
R zym skokatolickiego w  Polsce.

W dniu 25 w rześnia br. B iskup Leon  
GAUTIIIER opuścił Polskę, udając się do 
U trechtu na sesję Prezydium  M iędzynarodo­
w ej K onferencji B iskupów  Starokatolickich  
U nii U trechękioj.

K s.  di- GHnlci' D O L E Ż A L  — r e p r e z e n t a n t  K o śc io ła  S t a r o k a to l i c k i e g o  A u s t r i i  p r z y j m u j e  
z r ą k  b i s k u p a  T a d e u s z a  I!. M A J E W S K IE G O  p o d a r u n e k  od  I t a d y  S y n o d a ln e j

Na zaproszenie Z w ierzchnika K ościoła Pol- 
skokatolick iego B iskupa Tadeusza R. MA­
JEWSKIEGO w  dniu 22 w rześnia br. z krót­
ką w izytą  przybył do Polski Sekretarz M ię­
dzynarodow ej K onferencji B iskupów  Staro­
katolickich U nii U trechckiej i Zwierzchnik  
K ościoła Starokatolickiego w  Szw ajcarii — 
Biskup Leon GAUTIIIER.

Biskup Leon GAUTIIIER odw iedził paia- 
lię  katedralną w  W arszawie, a także parafię 
w  STUDZIANKACH PANCERNYCH, gdzie 
w  IZBIE PAM IĘCI NARODOWEJ w pisał się 
do księgi pam iątkow ej.

W dniu 23 w rześnia br. w  kaplicy b isku­
piej w  W arszaw ie odpraw ił nabożeństw o, a 
następnie złożył oficjalną w izytę w  Radzie 
Synodalnej, gdzie Zwierzchnik Kościoła, 
zgodnie z uchw ałą Rady Synodalnej z dnia

Z w i e r z c h n ik  K o śc io ła  w r ę c z a  
d a r  l t a d y  S y n o d a ln e j

U c z e s tn ic y  u r o c z y s to ś c i  n a d a ­
n i a  Z ło te g o  O r d e r u  B i s k u p a  
F r a n c i s z k a  I IO D U I tA  — od  
l e w e j :
Ks.  W. W Y S O C Z A \fSK I,  B p  
L e o n  G A U T II IE R ,  B p  M a k s y ­
m i l ia n  KODĘ, Ks.  T .  W O J T O ­
W IC Z,  K s.  E d w a r d  BA Ł A - 
K IE l t ,  K s.  G.  D O E E Z A E , K s.  
J .  B IA Ł A S ,  K s .  M a r t in  P A - 
U M E N T IE I t ,  K s .  Z.  OKOŃ, 
Ks.  W. BAIl^YN, K s.  I,. K O ­
KO SA , K s .  Cz. J A N K O W S K I



W szyscy znam y, m nie j lu b  w ięcej, tw ó r­
czość J.I. K raszew sk iego . Nie m a chyba w 
naszym  k ra ju  tak iego  czy te ln ika , k tó ry  by 
n ie  p rzeczy ta ł chociaż jedne j pow ieści au to ra  
..S ta re j b a śn i”. A ie nie w szyscy może w ie ­
dzą, że znakom ity  p isarz, choć spędził w ięk ­
szość sw ego życia na lubelszczyźriie, W oły­
niu i na obczyźnie — (w .D reźnie), u rodził 
się w W arszaw ie.

K iedy 4 m a ja  1811 roku  pan  J. K ra szew ­
ski, sędz ia  g ran iczny  ziem ski, późniejszy  
chorąży  ziem i p ru żań sk ie j zaślub ił m ło d z iu t­
k ą  Zofię M alską, n ik t n ie  p rzypuszczał z a ­
pew ne, że z tego zw iązku  narodzi się w ie l­
k i p isarz . O w szem , uw ażano  p an a  J a n a  za 
człow ieka w ykształconego , cenionego w  to ­
w arzystw ie , zdolnego, um iejącego  w ygłaszać 
p ięk n e  przem ow y czy o rac je  o raz  p isać

w iersze, ale w iększych  zdolności lite rack ich  
p. J a n  n ie  p rze jaw ia ł. N adszedł ro k  1812. 
B u rz liw e  w y d arzen ia  kaza ły  p a n u  K ra szew ­
sk iem u  szukać bezpiecznego sch ro n ien ia  dla 
sw ej żony. Z nalaz ł je  n a jp ie rw  u rodziców  
p an i Z ofii w e w si R om anów  pod B iałą  
P o d lask ą , a  n as tęp n ie  w  W arszaw ie.

. W sto licy  żona K raszew sk iego  razem  ze 
sw ą m a tk ą  zam ieszkała  w d aw n y m  pałacu  
S łuszków  p rzy  u licy  A lek san d ra , obecnie 
K opern ika . D qiti ten  został zburzony  w  roku  
1872, a  n a  jego m ie jscu  postaw iono  szpi­
ta l  dziec ięcy is tin ie ją cy  do dzis ia j. P an ie  z 
R om anow a zam ieszkały  w  trzech  pokojach  
od stro n y  P a łacu  S taszica, k tó ry  w ów czas 
nosił nazw ę „D om u p rzy jac ió ł n a u k i” . W 
jed n e j z tych  izb n a  p a rte rz e  dn. 28 lipca  1812 
ro k u  p rzy b y ł na  św ia t p rzyszły  znakom ity  
pow ieśclop isarz  — Józef Ignacy  K raszew sk i. 
D z:ecko ochrzczono w  kościele  Św iętego 
K rzyża 6 s ie rp n ia . D ano m u d w a  im iona: 
Ignacy , Józef. P óźn ie j rodzice lub  on  sam  
zm ienił ko le jność  im ion  — oodp isyw ał się 
bow iem  zaw sze Józef Ignacy.

N iespoko jne  czasy sk ło n iły  bab k ę  i m a tk ę  
do  opuszczen ia  stolicy. W zależności od r u ­
chów  obu arm ii, fra n c u sk ie j i ro sy jsk ie j, r o ­
dz in a  p rzen o s iła  Się ze w si do m ia s ta  i na 
odw ró t.

D zieciństw o Józefa  Ignacego K ra szew sk ie ­
go u p ły w a ło  p rzew ażn ie  na w si, to  w  R o­
m anow ie, to  w  D othe w  a tm osferze  d w o r­
ków  sz lacheck ich . M ały  Józio  jako  dziecko 
lub ił sam o tn ie  w łóczyć się  po w ie lk ich  a le ­
jach  lipow ych  i topo low ych  ogrom nego p a r ­
ku. M ając  zaledw ie p a rę  la t  u k ład a ł p ow ie­
ści, snu ł w ą tk i ak c ji. P om ysłów  było tak  
w iele, że chłopiec, nie u m ie jący  jeszcze tr z y ­
m ać  p ió ra  w ręk u , zadziw ia ł s ta rszy ch , a 
n iek tó ry m  w y daw ało  się to  „p isan ie” czymś 
n ieno rm alnym ... „Od d z iec iń stw a  ju ż  sza! 
jak iś  w rza ł w  m o je j głow ie, n im  się n au czy ­
łem^ pisać, d ru k o w an y m i lite ram i pow ieści 
k re ś liłem ”... w yzna później p isa rz  o  sobie. 
P odśm iew yw ali się w ów czas z n iego w szy­
scy op rócz  p ra b a b k i K o n stan c ji N ow om iej- 
sk ie j, k tó ra  w ierzy ła  w  sw ego p ra w n u k a  i 
p rzep o w iad a ła  m u p ięk n ą  karierę ...

W brew  je d n a k  ty m  p rzepow iedn iom  nie 
uczył się dobrze.- O ddany  do szkół, kolejno  
do  B ia łe j P o d lask ie j i W ilna, m a  zdolności 
do  języka  polskiego, h is to rii i l i te ra tu ry , a le 
w s trę t do m a te m a ty k i i to  p rzeszkadza  m u 
w  u zy sk an iu  p rom ocji. Pom im o tego n iep o ­
w odzenia , podczas s tu d ió w  na  u n iw ersy tec ie  
W ileńsk im , gdzie zap isa ł się na  w ydzia ł l i ­
te rack i, p o w sta ją  p ierw sze  pow ieści: „O sta t­
n i ro k  p an o w an ia  Z y gm un ta  I I I ” , „W ielki 
św ia t m ałego  m ia s te c z k a ” i inne .

Pow odzenie  m łodego K raszew sk iego  w ciąż 
w zrasta ło . Pow ieści jego  zaczęły d o c ie rać  na 
L itw ę, W ołyń, d a le k i H u m ań  i Polesie. 
O trzym ał rów nież  w  ty m  czasie propozycję  
s ta łego  p isan ia  d la  „T ygodn ika  P e te r sb u r­
sk iego” i . „P rzeg lądu  N aukow ego”.

Dn W arszaw y  zaw ita ł K ra szew sk i p onow ­
nie n a  zap roszen ie  sw e j c io tk i p. M oraczew - 
sk ie j, m a jąc  n iespe łna  26 la t. C io tun ia  m ia ­
ła  licznych  znajom ych  i w ierzy ła , że z ła ­
tw ością  u to ru je  d rogę siostrzeńcow i, n ie  ty l­
ko do  salonów , a le  i do  sław y . M iał już 
K raszew sk i w  tym  czasie  około cz te rn astu

pozycji pow ieściow ych  i pew ien  rozgłos w 
W ilnie i P e te rsb u rg u . W arszaw a je d n a k  nie 
zw racała , ja k  do tąd  uw ag i n a  u sta len to w a- 
nego p isa rza . N ic w  sto licy  jeszcze n ie  d r u ­
kow ał. R az  ty lk o  znany  k ry ty k  D m ochow ­
sk i n ap isa ł o  n im  życzliw ie i na n iego też 
K raszew sk i liczył. Za p o śred n ic tw em  sw ej 
cio tk i, k tó ra  m ia ła  m u  być p ro te k to rk ą  w 
stolicy, p rzes ła ł D m ochow skiem u ręk o p ić  p o ­
w ieści „P oe ta  i św ia t”. Pow ieść ta  była 
szczególnie d roga K raszew sk iem u, p r a ­
cow ał nad  n ią  znaczn ie  d łużej n iż  nad 
innym i u tw o ram i. P rzed s taw ił w  n ie j K ra ­
szew ski sy lw etkę  poety  ro m an ty k a  b u n tu ją c e ­
go się p rzec iw  tru d o m  życia... Po wic_!u za­
biegach p. M oraczew skiej, D m ochow ski zgo­
dził się odczytać w ażn ie jsze  frag m en ty  po ­
w ieści w  g ron ie  znaw ców .

W W arszaw ie  sły n ą ł w ów czas salon  l i te ­
rack i p. K a ta rz y n y  L ew ock ie j. W ja j dom u 
od b y w ały  się p ią tk i lite rack ie . P rzy  kaw ie  
i h e rb ac ie  w y daw ano  opinie, sądy, ro zs trzy ­
gały się losy lite ra tów . K raszew sk i n ie  dość 
w ta jem n iczo n y  w  n u r ty  sa lonów  lite rack ich  
p ad ł o fia rą  sw ej ła tw ow ierności. Sądził, że 
p ro tek c ja  c io tk i M oraczew sk ie j w ystarczy , 
aby  dać się poznać tem u  środow sku , aby  
być sp raw ied liw ie  ocen ionym . Salony  l i te ­
rack ie  często w y d obyw ały  ta len ty . Jed n ak  
w  tym  w y p ad k u  sa lo n  p. L ew ock ie j n ie o ­
cen ił w ie lkości K raszew sk iego . Pow ieść 
uznano  za słabą, ko m en tu jąc , że „u tw ór ten... 
je s t niższy od k ry ly k i w sze lk ie j”.

R ozgoryczony tym  n iepow odzeniem  w 
sw ym  ro d z in n y m  m ieście, p isa rz  opuszcza 
W arszaw ę, p o s tan aw ia jąc  nie w racać  tu  już 
n igdy . N ie p rzypuszczał w ted y  jeszcze, że 
odw iedzi ponow nie  stolicę za la t 8 , będzie 
n iem al en tu z ja s ty czn ie  p rzy jm o w an y  przez 
je j m ieszkańców . Ponosząc p o rażkę  w  W a r­
szaw ie zysku je  K raszew sk i w spó łp racę  z 
„T ygodnik iem  L ite ra c k im ” w  P oznan iu , n a j ­
b a rd z ie j lew icow ym  pism em  tego ok resu . 
-Jego re d a k to r  p rz y jm u je  bez zastrzeżeń  
w zgardzoną pow ieść, d ru k u ją c  ją  w  całości 
w  o dc inkach . D aje  to p isa rzow i pew ną sa ­
ty sfak c ję . O sw oich n iepow odzen iach  nie 
w spom ina  K raszew sk i n a w e t rodzin ie . Do 
W arszaw y  p rzybyw a ponow nie  w  ro k u  1846 
n a  zaproszen ie  p rzy jac ie la  i b ib lio g ra fa  
S k im borow icza, k tó ry  w p ro w ad za  go w grono 
postępow ego ko ła  in te lig en c ji li te rack ie j. W 
tym  K ole b y w a ją  pan ie: D em bow ska, G ro t- 
husow a, s io stra  gospodarza, Z iem ięcka, Z a- 
ołocką, a u to rk a  „Z asad  ję zy k a” , E m ilia  
G ross, N arcyza  Ż m ichow ska, p rzew odniczka  
postępow ych kob ie t zw anych  „ e n tu z ja s tk a ­
m i”, o raz  panow ie  J a n  M ajo rk iew icz , filozof, 
poeta  K. B alińsk i, Leon L u b ień sk i jed en  z 
g łów nych  założycieli „B ib lio tek i W arszaw ­
sk ie j” i w ie lu  innych.

K raszew sk i z jaw ia  się te ra z  w W arszaw ie 
już n ie  jako  po czą tk u jący  p isarz , a le  jak o  
s ław a  lite ra c k a . Innego  też doznaje  p rz y ję ­
cia. O ddan i m u  ludzie  p rzy g o to w u ją  na  jego 
p rzy jazd  zeb ran ia . Spom iędzy  w ie lu  przygo­
to w an y ch  na  jego część ow ac ji szczególnie 
m iłe  było p rzy jęc ie  u rządzone  przez  re d a k ­
c ję  „B ib lio tek i W arszaw sk ie j”. P rzy  znanym  
tygo d n ik u  grom adziły  się e lem en ty  u m ia r ­
kow ane, a le  za to osoby o g łośnych  n a z w i­
skach . O fic ja lny  b an k ie t w y d a ł w  im ien iu  
B ib lio tek i W arszaw sk ie j P rzeździeck i. N ie 
zab rak ło  n a  te j uroczystości robo tn ików , ze- 
cerów  i obsług i d ru k a rsk ie j . Z eb ra li się po 
to, żeby zobaczyć znakom itego  p isa rza , k tó ­
rego n ie jed en  tom  sk łada li. Salony  rozryw ały  
dosłow nie pom iędzy sobą n iedocenianego  
p rzed  p a ru  la ty  p isarza . K raszew sk i m ia ł 
zabaw ić  w  sto licy  p a rę  dn i, a  za trzy m ał się 
n a  p a rę  tygodni.

G dy w  1860 ro k u  p rzsn ió sł się p isa rz  do 
sto licy  na  sta łe , nie p rzew idzia ł, że i tym  
razem  nie zabaw i .tu zby t długo. W E urop ie  
zaszły ko lo sa lne  zm iany . R ozpoczęła się e ra  
szybkiego w zro stu  przem ysłu , postępu  te ch ­
nicznego i rozw o ju  ro ln ic tw a . W po ró w n an iu  
z o siągn ięc iam i eu ro p e jsk im i poziom  gospo­
d a rczy  k ra ju  by ł bardzo  n;sk.i. Z nakom ity

p isa rz  dostrzega to. W sw ych licznych  po­
w ieściach  w y stęp u je  w  obron ie  chłopa, ro ­
b o tn ika , w alczy o ró w n o u p raw n ien ie  kobiet,
o n aukow y  pogląd na  św ia t — u k azu jąc  
przy  tym  w p ływ  postępu  techn icznego  na  
losy ludzi. N a łam ach  „G azety  C odz ienne j”, 
k tó re j został naczelnym  red ak to rem , gorąco 
zachęcał do ro z w ija n ia  h and lu , rozbudow y 
przem ysłu , b u d o w an ia  now ych fab ry k . P o ­
zysku jąc  d la  p ism a znakom itych  w sp ó łp ra ­
cow ników : K a ro la  Szajnochę, Zofię W ęgier- 
skę, W. S yrokom lę, W. A nczyca, T. L e n a r ­
tow icza, W. W ójcickiego, J. B liz ińsk iego  i in ­
nych , czyni z gazety  n a jp o w ażn ie jsze  czaso­
pism o w  k ra ju , z co raz  w iększą ilością p re ­
nu m era to ró w . ,

T ym czasem  W arszaw a pow oli, lecz sy s te ­
m atyczn ie  szyku je  się do  pow stan ia , 25

Warszawie
g ru d n ia  1860 rok u  tłu m  z p łonącym i po­
chodn iam i i ch o ro g w iam i ru sza  z kościoła 
OO. P au lin ó w  — śp iew a jąc  h ym n  „Boże coś 
P o lsk ę”. W  p a rę  m iesięcy  po tem  W arszaw a 
ponow nie s ta je  się  ośrodk iem  m an ife s tac ji 
27 lu tego  1861 ro k u  k o le jn y  pochód o rg a ­
n izu je  g łów nie m łodzież ak ad em ick a  i rz e ­
m ieśln icza . N a rozk az  ów czesnego n a m ie s t­
n ika  G orczakow a kozacy o d d a ją  do tłum u  
salw ę, k tó ra  zab ie ra  pięć osób. J.I. K ra ­
szew sk i s ta je  na czele d e legac ji, k tóra- żąda 
od n am ie stn ik a  G orczakow a u su n ięc ia  o ber- 
p o licm a js tra  T repow a, usun ięc ia  w ojska i 
po lic ji z m iasta  o ra z  u roczystego  pochow a­
n ia  o fia r . Ż ąd an ia  te  zosta ją  spełn ione. W ła­
dzę cyw ilną  poza. w ładzam i ca rsk im i w  tych 
go rących  dn iach  sp raw u je  m arg rab ia  A lek ­
san d e r W ielopolski, k tó ry  w y zn aw a ł jedyn ie  
drogę p raw om yślności w obec ca ra  i lo ja lne j 
w ie rnopoddańcze j w spó łp racy . N a Kraszew. ■ 
skiego, k tó ry  n a  łam ach  „G azety  C odziei.- 
n e j” k ilk ak ro tn ie , choć anon im ow o pouczał 
W ielopolskiego, jako  m ęża s tan u  o pokorze, 
m a rg ra b ia  już d aw n o  zw rócił uw agę. T eraz, 
k iedy  K raszew sk i zosta je  w y b ran y  człon­
k iem  k o m ite tu , k tó rem u  rząd  pow stańczy  
pow ierza  u trzy m an ie  po rząd k u  w  m ieście, 
uzy sk u je  od ks. K o n stan teg o  rozkaz  u su n ię ­
cia p isa rza  z P o lsk i. Z b liża ją  s ię  d la  K ra ­
szew skiego trag iczn e  dni. W siedem  dni 
m usi w szystko  zlikw idow ać i zostaw ić ro d z i­
n ie. W yjeżdżając  z W arszaw y  p isa rz  m y ­
ślał, że opuszcza ją  chw ilow o. N ie p rzy p u sz ­
czał, że ju ż  n igdy  n ie  w róci do ojczyzny. W y­
jech a ł w  końcu  styczn ia  1863 ro k u  do D rezna 
sz lak iem  M ickiew icza, S łow ackiego  i C ho­
pina.

A co zostaw ił w ie lk i p is a rz  w  spuściźnie 
sw em u rodz in n em u  m iastu ?  P rzed e  w szy st­
k im  pam ięć  w ielk iego  p a trio ty , h u m an is ty  i 
n a jb a rd z ie j m oże postępow ego p isa rza  ta m ­
ty ch  czasów  o ra z  w ie le  pow ieści pośw ięco­
nych tem u  m iastu . Do n a jb a rd z ie j „ w a r­
szaw sk ich ” pow ieści zaliczyć należy : „D zie­
cię s ta reg o  m ia s ta ” , „S ta ro s ta  W arszaw sk i” , 
„K ró l i jego  d w ó r”, „S to lica” , „W arszaw a 
w  roku  17&4”, „Pod B lach ą”, „Sto d iab łów ”. 
„Syn m a rn o tra w n y ”, „N a k ró lew sk im  dw o­
rze”, „K ról P ia s t”, „R ok o s ta tn i p anow an ia  
Z ygm un ta  I I I ”. A le i w  ta k ic h  pow ieściach  
jak : „M acocha”, „K ról i b o n d a ry w n a”, „K a­
w a ł l i te ra ta ”, „Z ło te  jab łk o ”, „D iabeł”, „Boża 
o p iek a”, „C et czy licho”, „P am ię tn ik  M rocz­
k a ”, „A dam a Polanow skiego, d w orzan ina  
k ró la  im ci J a n a  I I I  n o ta tk i”, „Boży g n iew ” 
w iele  m ie jsca  pośw ięca W arszaw ie, k tó rą  
pokochał i za k tó rą  w ie le  la t  tę sk n ił na 
obczyźnie.

W W arszaw ie  m ieszkał J.I. K raszew sk i 
w sw oje j w illi p rzy  u licy  M okotow skiej. 
D om  te n  ocala ł pom im o w ojny . O becnie po­
w in ien  s tać  się m u zeu m  p a m ią te k  po w ie l­
k im  p isarzu , a  w  szczególności k o resp o n d en ­
cji rozp roszone j po b ib lio tek ach  — Ja g ie l­
lo ńsk ie j, N arodow ej, C ieszyńsk iej i w  ręk ach  
p ry w a tn y c h  o ra z  w y d ań  jego dzieł z różnych  
epok. W arto  chyba o tym  pom yśleć.

CZESŁAW  BUJNIK

Józef Ignacy Kraszewski w
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Głazy

narzutowe

— pomniki

przeszłości

historycznej
G ło w y  z a s łu ż o n y c h  ludz i  m o r z a ,  dz ie ło  r z e ź b i a r z a  
J a n a  U t a c h a  (D z iedz in iec  z a m k u  w  D a r ło w ie  w o j .  
K o sz a l iń s k ie )

W epoce trzeciego  zlodow acenia, tj. około 
15—12 tysięcy  la t p rzed  C hrystusem , lodow iec 
sk an d y n aw sk i — cofa jąc  się  ku  północy — 
pozostaw ił na naszych  ziem iach , od K a rp a t 
aż  po B a łtyk , o lb rzym ie  ilości głazów , k tó re  
z b ieg iem  w ieków  sta ły  się geologicznym i 
d o k u m en tam i k ra ju ., W czasach now szych, 
m iędzy  VI a  IX  w iek iem , w ie le  spośród 
tych głazów  S łow ian ie  w y k o rzy sty w a li do 
różnych  pog ań sk ich  celów  ku ltow ych , np. 
głazy  służy ły  jak o  m ensy, czyli „o łtarze  
o f ia rn e ”, ja k o  m ie jsce  sk ład an ia  o f ia r  dla 
p rzeb łag an ia  złych bóstw , w  celu  u n ik n ię ­
cia p rzeróżnych  k lęsk  żyw iołow ych i zem ­
sty tak ich  bogów , ja k  P ośw ia ta , P e rk u n a  
dzierżącego  g rom ow ładne  strza ły , różnych  
fau n ó w  leśnych , gop lanek , ond in , św itez ia ­
nek, syren , B o ru tów  i w ie lu  innych .

Od w ieków  w iele  głazów  n a rzu tow ych  
służyło  rzeźb ia rzom  jak o  m a te r ia ł do tw o ­
rzen ia  zn akom itych  a rcy d z ie ł m ogących 
p rze trw ać  w iek i. D aw nie jsze , tzw . „k am ie ­
nie po lne”, głazy połodow cow e, czyli e ra ly -  
ki, d o  ob róbce  przy  pom ocy ludzk ich  rą k  
s ta w a ły  się d o k u m en tam i sz tu k i. ' J e s t  ich 
w  P o lsce d z ies ią tk i tysięcy . N iestety , nie 
w szystk ie  n a rz u tn ia k i o b ję te  są re je s tra c ją  
o ch ro n n ą  i w ie le  w  n ich  g in ie •— zosta ją  
w y k o rzy stan e  jak o  m a te ria ł budow lany .

I
Czy je d n a k  g łazy  ta k  liczn ie  rozrzucone 

na  obszarze naszego k ra ju  to  ty lko  tzw . „do­
k u m en ty  n iem e”? P rzecież  one poprzez  w ie ­
k i uczyły  i  uczą do dziś geologii, p rzy rody , 
h is to rii, d aw nych  zw yczajów  i d aw nych  
w ierzeń!

W iele tych  „n iem ych do k u m en tó w ” posiada 
ry te  nap isy  głoszące bądź  chw ałę  ry ce rs tw a ,

bądź k lęsk i i m ęczeństw o n a ro d u  z  o k resu  
o s ta tn ie j w o jny  1939— 1945. Z m ocy p raw a , 
tj . z u s taw y  o o ch ron ie  p rzy rody  z 7.04.1949 
ro k u  i późn iejszych  rozporządzeń , w szys.- 
kie g łazy  spoczyw ające  na  z iem iach  po lsk ich
o ob ję to śc i w iększej od 280 cm  pod legają  
ochron ie  p rzed  zn iszczeniem  (głów nie przez 
człow ieka) i o taczane  są  pieczołow icie o p ie ­
ką  p rzez  w szystk ie  oddziały  L igi O chrony  
P rzy rody , w o jew ódzkich  ko n serw ato ró w  
p rzy rody  i szko lne  ko ła  L O P .  W ten  spo­
sób d aw n e  e ra ty k i geologiczne będące  doku-

G J a z - p o m n ik  z w y c ię s tw a  p o d  P l o w c a m i  w  r o k u  
1331 z n i sz c z o n y  w  1914 r, ( z r e k o n s t r u o w a n y  w  
1946 r. M u z e u m  K u ja w s k ie )

m en tam i i p o m n ik am i przeszłości h is to ry cz ­
nej są p raw n ie  chron ione.

P rzed  650 la ty  na polach p am ię tn e j b itw y  
ry ce rstw a  polskiego z Z akonem  K rzyżack im  
w  dn iu  27 w rześn ia  1331 roku  pod P łow ca- 
m i na  K u jaw ach , k ró l W ładysław  Ł ok ietek  
odniósł w sp an ia łe  zw ycięstw o. W w alce  te j 
poległo 20 tysięcy  zakonnych  ry ce rzy  n ie ­
m ieck ich . D la u p am ię tn ien ia  zw ycięstw a, 
zbudow any  został w  1818 ro k u  na  polu 
b itw y  pod P łow cam i pom nik , w  fu n ­
d am en t k tó rego  w m u ro w an o  głaz n a ­
rzu to w y  z nap isem  zap ro jek to w an y m  przez 
osobistego a d iu ta n ta  T adeusza K ościuszki, 
poetę  Ju l ia n a  U rsyna  N iem cew icza. Pom nik  
ten, zniszczony w  ro k u  1914 w  czasie p ie rw ­
szej w o jny  św ia to w ej p rzez  w k ra cza jącą  do 
byłego K ró les tw a  a rm ię  p ru sk ą , został w  
1945 r. z rek o n stru o w an y .

D la u p am ię tn ien ia  ob jęc ia  w  po lsk ie  w ła ­
dan ie  B a łty k u  p rzez  W ojsko P o lsk ie  w  dniu  
17 m arc a  1945 roku , w  m iejscow ości M rze­
żyno w  w oj. szczecińsk im  odsłon ięto  na w y d ­
m ie  w  d n iu  9 m a ja  1970 r. pokaźnych  ro z ­
m iarów  g łaz-pom nik  z tab licą , na  k tó re j n a ­
p is głosi: „W tym  m iejscu , 17 m arc a  1945 r  , 
w rzu ca jąc  p ie rśc ien ie  w  fa le  B a łty k u , żoł­
n ie rze  I W arszaw sk ie j B rygady  K aw ąle rii 
W ojska Polsk iego  ślubow ali w ieczystą  w ie r­
ność po lsk iem u m o rzu ”. A  w ięc i ten  sk a n ­
d y n aw sk i g łaz  s ta ł się d o k u m en tem -p o m n i- 
k iem  d z ie jo w e j sp raw ied liw ośc i i p rzez  ty ­
siące la t  św iadczyć będzie  o .tym, że: ..by­
l i ś m y '— jesteśm y  — i będz iem y” zaw sze na 
w łasn e j o jczyste j ziem i, gdzie p rzed  ty s ią ­
cem  la t by ły  nasze g ran ice  i B a łtyk , k tó ry  
był, je s t i będzie „M are po lon icum ”.

tekst i fot.: ANTONI KACZMAREK

G ł a z - p o m n ik  ob ję c ia  B a ł t y k u  p rz e z  W o js k o  P o l ­
s k i e  w  d n iu  11 m a r c a  1945 r.  n a  W y b r z e ż u  szc z e ­
c iń s k im  (o b w ó d  g łaz u  380 cm)
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w ysokoenergetycznych , g łów nie A TP, u le ­
ga w  w y n ik u  dz ia łan ia  sa licy lanów  za­
m ian ie  bezpośredn io  na  ciepło. To p a ra ­
dok sa ln e  dz ia łan ie  a sp iry n y , no rm aln ie  
o b n iża jące j te m p e ra tu rą  cia ła , o bserw u je  
się g łów nie u dzieci.

W o strym  za tru c iu  sa licy lan am i czę­
stym  o b jaw em  są zabu rzen ia  u k ład u  
k rzepn ięc ia  — w ybroczyny  krw otoczne 
na  b łonach  śluzow ych  i skórze lub  
k rw aw ien ia  z nosa i p rzew odu  p o k arm o ­
w ego. S ta ty s ty k i p ac je n tó w  h osp ita lizo ­
w anych  z pow odu k rw o to k ó w  żo łądko ­
w ych  w y k azu ją , że 40—64®/o zażyw ało  
a sp iry n ę  w  ciągu 48 godzin  p o p rzed za ją ­
cych k rw o tok . P rzy czy n ą  zab u rzeń  u k ła ­
du k rzep n ięc ia  po toksycznych  d aw k ach  
sa licy lanów  je s t obn iżen ie  poziom u pro-

Wszystko (lub prawie wszystko) o aspirynie
(estetyczne, b a r w n i  d raże tk i i k apsu łk i, 
roz tw ory  o p rzy jem n y m  sm aku  i zap a ­
chu) sp raw ia ją , że w zro s ła  ró w n ież  licz ­
ba p rzy p ad k o w y ch  za tru ć  lek am i, k tó ­
ry ch  o f ia ra m i są najczęśc ie j dzieci. Obie 
pow yższe przyczyny  sp raw ia ją , że z a tru ­
c ia  iek am i i spow odow ane p rzez  n ie  z a j­
ścia śm ie rte ln e  s ta ły  się już obecn ie  p ro ­
b lem em  społecznym . J a k  n o tu ją  s ta ty s ty ­
k i ang ie lsk ie , liczba zgonów  w yw ołana  
o stry m  za tru c iem  lek am i je s t w  ty m  k r a ­
ju  p raw ie  ró w n a  liczbie zgonów  w  n a ­
stęp s tw ie  w ypadków  sam ochodow ych.

P rzy k ład em  leku , k tó rego  zużycie w 
o s ta tn ic h  la ta c h  g w ałtow n ie  w zrosło , jes t 
k w as  acety lo sa licy low y , p o p u la rn ie  zw a­
ny  A SPIR Y N Ą . S a licy lany , do k tó ry ch  
za liczana  jes t a sp iry n a , to  n a js ta rs z e  lek i 
p rzec iw reu m aty czn e . P ie rw o tn ie  o trzy ­
m y w an e  były  z ko ry  w ierzbow ej, k tó rą  
w czasach H ip ck ra te sa  używ ano w łaśn ie  
do leczen ia  „dolegliw ości reu m a ty czn y ch ”. 
D opiero  w  1868 r. sp rep a ro w an o  sy n te ­
tyczn ie  kw as salicylow y. W k ilk a  la t póź­
n ie j dokonano  sy n tezy  jego soli — sa li­
cy lan u  sodow ego — zw iązku  ła tw ie j ro z ­
puszczalnego  n iż  kw as. W ty m  sam ym  
czasie w ykazano , że sa licy lan y  są lekam i 
specyficznym i p rzeciw ko  o strem u  zap a le ­
n iu  staw ów . Od tego czasu w y p ro d u k o ­
w ano  w iele  zw iązków  o d z ia łan iu  p rz e ­
c iw reu m aty czn y m , należących  do ro zm ai­
ty ch  g ru p  chem icznych  M im o to sa li­
cy lany , zw łaszcza pochodna kw asu  s a li­
cylow ego —  kw as acety lo sa licy low y , są 
n ad a l n a jb a rd z ie j po p u la rn y m i lekam i. 
W ykazał to  m .in. w  1969 r. B o jnarow icz , 
k tó ry  b a d a ją c  zużycie leków  w śród  lu d ­
ności P o d h a la  s tw ierdz ił, iż sa licy lany  
by ły  lek am i n a jczęśc ie j p rzez  n ich  uży­
w anym i.

A sp irynę  stosow ano pow szechnie  w 
p rzy p ad k u  różnych  dolegliw ości. O becnie 
sa licy lan y  są  stosow ane jako  środek  o 
d z ia łan iu  p rzeciw gorączkow ym , p rzec iw ­
zapa lnym , przeciw bólow ym  i p rzeciw - 
grzybiczym .

Z pow odu nad m iern eg o  i „b ezk arn eg o ” 
ich zażyw an ia  w  o s ta tn ic h  la tach , o b se r­
w u je  się w y raźny  w zrost za truć  ty m i p re ­

p a ra tam i. D otyczą one albo  za tru ć  p rze ­
w lek łych , spow odow anych  d łu g o trw a ły m  
podaw an iem  sa licy lanów  w  leczen iu  np. 
gośćca staw ow ego, a lb o  za truć  o strych . 
Z a tru c ia  o s tre  zd a rza ją  się dosyć często 
i są  spow odow ane p rzy p ad k o w y m  (dzieci) 
lub  celow ym  (dorośli w  celach  sam o b ó j­
czych) zażyciem  jednorazow o dużej d a w ­
ki leku .

U dziec i poniżej 5 ro k u  życia 19ł /o zgo­
nów  w  n as tęp s tw ie  za tru ć  je s t spow odo­
w anych  sa licy lan am i (dotyczy to  g łów nie 
nie dzieci chorych , a le  zna jący ch  dostęp  
do ap teczk i dom ow ej). B ezpośrednią  
przyczyną ostrego  za tru c ia  sa licy lanam i 
je s t a lb o  p rzed aw k o w an ie  leku , a lb o  za ­
b u rzen ia  jego m etabo lizow an ia  p rzez  w ą ­
trobę  lu b  w y d a len ia  p rzez  nerk i.

W d aw ce toksyczne j sa licy lany  zab u ­
rz a ją  p rzed e  w szystk im  czynność o śro d ­
kow ego u k ła d u  nerw ow ego. T e zab u rze ­
n ia  czynności m ózgow ia zależą od c ięż­
kości za tru c ia . W lekk im  za tru c iu  w y ­
s tęp u je  uczucie znużen ia  .przechodzącego 
w  ap a tię , zaw ro ty  i bóle głow y o raz  
tru d n o śc i w  u trz y m a n iu  rów now agi. B a r­
dzo ch a rak te ry s ty czn y m  o b jaw em  jest 
uczucie „dzw onien ia  w  u szach ”. Może 
w y stąp ić  n ie  o s tre  w idzen ie , nud n o śc i i 
w ym ioty , czasem  b ieg u n k a . W ciężkim  
za tru c iu  dochodzi szybko  do s tan u  pod­
n iecen ia  psychoruchow ego z to w arzy szą ­
cym  m u  w y raźn y m  przysp ieszen iem  ; po ­
g łęb ien iem  oddechu. M ogą w ystępow ać w 
tym  o k res ie  h a lu cy n a c je  w zrokow e. 
W sku tek  dalszego d z ia łan ia  sa licy lanów  
na system  nerw ow y  dochodzi do zaham o­
w an ia  psychicznego i ruchow ego oraz 
zab u rzeń  w idzenia , ze w zględu  na  rozsze­
rzen ie  źren icy . W bardzo  ciężkim  z a tru ­
c iu  o b se rw u je  się tak że  d rżen ie  w łó k ien - 
kow e o ra z  d rg aw k i m ięśn iow e, n iew y d o l­
ność oddechow ą spow odow aną  zaham o­
w an iem  ośrodka oddechow ego.

C zęstym  o b jaw em  ostrego  za tru c ia  
sa licy lan am i je s t go rączka  jak o  sku tek  
d z ia łan ia  na p rocesy  energetyczne k o m ó r­
ki. P o w sta jąca  w  p rocesach  m etabo licz ­
nych kom órk i energ ia , k tó ra  no rm aln ie  
je s t u ży tk o w an a  do tw o rzen ia  zw iązków

tro m b in y  w  su ro w icy  k rw i o ra z  w iązan ie  
n iezbędnych  do p raw id łow ego  k rzep n ię ­
cia jonów  w apn iow ych . O bn iżen ie  pozio­
m u p ro tro m b in y  je s t w y razem  w spó łza­
w odn ic tw a m iędzy  sa licy lan am i a  w ita ­
m iną  K, n iezbędną do  syn tezy  p ro tro m ­
b in y  w  kom órce w ą tro b o w ej. S a licy lan y  
m ogą ponad to  w yw ołać  zabu rzen ia  e le k ­
tro lito w e  u s tro ju , p row adzące  do rozw o­
ju  groźnego dla życia o b rzęk u  płuc.

C zęsto op rócz  o b jaw ó w  toksycznych , w  
za tru c iu  sa licy lan am i sp o ty k am y  ob jaw y  
będące w y n ik iem  re a k c ji uczu len iow ej np. 
uogó ln ioną  pok rzyw kę, a le rg iczny  n ieży t 
nosa, o b jaw y  a s tm y  uczu len iow ej. P rz y j­
m u je  się, że, 0,2°'o p o p u lac ji w y k azu je  
n ie to le ran c ję  na  lek i będące  pochodnym i 
kw asu  salicylow ego. S tw ierdzono , że n a ­
sila  się o n a  w  m ia rę  u p ły w u  la t, bow iem  
po 50 ro k u  życia z jaw isk o  to je s t spo­
ty k a n e  6 -k ro tn ie  częściej niż p rzed  20 ro ­
k iem  życia. W iadom o też, częściej w y ­
s tęp u je  ono u m ężczyzn  niż u kobiet.

D łu g o trw ałe  p o daw an ie  sa licy lanów , w  
d a w k a c h  ogólnie u w ażanych  za bezpiecz­
ne, m oże w y w ie rać  także  n ieko rzystny  
w p ływ  na  czynność w ie lu  n a rząd ó w  — 
ja k  w ą tro b a , nerk i. P o n ad to  zażyw ane w 
n ad m ia rze  w y w o łu ją  pod rażn ien ie  b łony  
śluzow ej p rzew odu  pokarm ow ego , często 
są p rzyczyną cho roby  w rzodow ej żo łąd ­
ka  i d w u n astn icy . «

DLATEGO TEZ PRZESTRZEGAMY  
PRZED NIEBEZPIECZEŃSTW EM STO ­
SOW ANIA LEKÓW BEZ W SKAZAŃ  
LEKARZA!

Opracowano w g czasopism a „Science 

et Vie” .

HERBERT WIDERA

A SPIR Y N A  — czy na  pew no bezpiecz­
na? Z estaw  leków , jak im i obecn ie  d y ­
sponu je  m edycyna , d a je  szerokie  m ożli­
w ości leczenia, lecz pow odu je  . rów nież  
p o ten c ja ln e  m ożliw ości szkodzenia. S to ­
sow an ie  leków  s ta ło  się obecn ie  z jaw i­
sk iem  ta k  pow szechnym , że p rzek racza  
w  w ie lu  w y p ad k ach  g ran icę  rozsądku...

W o s ta tn im  dziesięcio leciu  zano tow ano  
na całym  św iecie  gw ałtow ny  w zrost 
zużycia środków  farm ako log icznych . W raz 
z rozw ojem  fa rm a k o te ra p ii gw ałtow nie  
w zrosła  rów n ież  liczba o s try ch  za tru ć  le ­
kam i i s tanow i o n a  w  chw ili obecnej 
50°/o p rzypadków  w szy stk ich  o stry ch  za­
truć. N ależy zaznaczyć, że z a tru c ia  lek a ­
m i w  p rzew aża jące j m ierze są z a tru c ia ­
m i sam obójczym i.

W ysiłk i f irm  fa rm aceu tycznych , zm ie­
rz a ją c e  do m ożliw ie najw iększego  u a tr a k ­
cy jn ien ia  fo rm  poszczególnych leków
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Życiodajny płyn
K rew  o dg ryw a u cz łow ieka  ta k ą  ro lę 

ja k  środow isko  p ły n n e  — w oda — w 
o rg an izm ach  jednokom órkow ych . S pełn ia  
ona  liczne fu n k c je . O to trzy  podstaw ow e:

—  O ddychan ie , a  śc iśle  m ów iąc t r a n s ­
p o rt tle n u  z p łuc do tk a n e k  i d w u tle n k u  
w ęgla z tk a n e k  do płuc;

— O dżyw ian ie , tzn. d o sta rczan ie  z p rz e ­
w odu pokarm ow ego  m a te ria łó w  odżyw ­
czych, czyli b ia łek , w ęg low odanów , tłu sz ­
czy, w ita m in  i soli m in e ra ln y ch  do  tk an ek  
całego o rg an izm u ;

— W y dalan ie  — czyli u su w an ie  po ­
p rzez  n e rk i p ro d u k tó w  odpadkow ych  
p rzem ian y  m a te rii, ta k ic h  jak : k re a ty n a , 
kw as m oczow y, m ocznik  i inne .

Poza ty m i g łów nym i fu n k c ja m i k rew  
u trz y m u je  odpow iedn i poziom  w ody w 
tk an k ac h , reg u lu je  częściow o te m p e ra tu ­
rę  ciała o ra z  sp e łn ia  czynności ochronne.

K rew  je s t p łynem  złożonym . Część 
p ły n n ą  s tan o w i osocze złożone z b ia łka , 
sk ład n ik ó w  organ icznych  i n ieo rg an icz ­
nych  o ra z  p ro d u k tó w  w y d z ie lan ia  w ew ­
nętrznego . W osoczu są e lem en ty  zaw ie­
szone sta le , k rw in k i czerw one (e ry tro cy ­
ty), k rw in k i b ia łe  (leukocyty) i p ły tk i 
k rw i (trom bocyty).

P odstaw ow ym  b ad an ie m  k rw i je s t pow ­
szechn ie  zn an a  m orfo log ia  k rw i. W b a ­
dan iu  ty m  oznacza  się poziom  hem oglo ­
b iny , liczbę k rw in ek  czerw onych  i b ia ­
łych , a  tak że  w sk aźn ik  hem atoK rynow y.

Poziom  hem oglobiny , czyli b a rw n ik  
k rw in e k  czerw onych , k tó ry  g ra  g łów ną 
ro lę  w  tra n sp o rc ie  tlen u  i d w u tlen k u  
w ęgla, o k re ś la  się w  g ram ach  n a  100 rnl 
k rw i. W naszym  k lim ac ie  w arto ść  90° o 
u k ob ie t o dpow iada  14 g hem oglobiny  w 
100 m l krw i, a  100°, u u m ężczyzn — 15 g 
hem oglobiny  w  1Q0 m l k rw i. P ra w 'd ło w a  
ilość k rw in e k  czerw onych  u m ężczyzny 
w ynosi 5 000 000 w  1 m m 3, a u kobiety  
4 500 000. S tanow i to  o lb i^ym ią  pow ierz­
chn ię  oddechow ą — około  3000, m 3, co 
zapew n ia  m ak sy m aln ie  d o b re  w a ru n k i 
o ddychan ia .

B ad an ia  p rzep row adzone  w  k ra ju  w y ­
kazały , że liczba czerw onych  k rw in ek  u 
kob ie t w  1 m m 3 k rw i w ynosi średn io  
4 260 000 a u  m ężczyzn 4 674 000.

Z naczne zw iększenie  te j liczby  może 
n as tąp ić  np. podczas d łu g o trw a łeg o  p rz e ­
byw an ia  w  w ysok ich  górach , p rzy  p racy  
w  kopaln i w ęgla, lub  też w  czasie cho ­
roby  czerw ien icy , p rzy  znacznym  odw od­
n ien iu  o rgan izm u , w  p rzew lek łe j n iew y ­
dolności k rążen ia  i w  n iek tó ry ch  ch o ro ­
bach n e rek .

Z m niejszen ie  liczby k rw in e k  czerw o­
nych je s t p rzyczyną  n iedok rw isto śc i, czyli 
anem ii. P o w sta je  ono w ów czas, gdy n a ­
s tęp u je  zach w ian ie  rów now ag i m iędzy 
procesem  n iszczen ia  kom órek  k rw in ek  
czerw onych, a  tw orzen iem  się now ych. 
N ajogó ln ie j anem ie  podzielić m ożna na 
n iedokrw istość  spow odow aną upośledzo­
nym  tw o rzen iem  k rw in ek .

K rw in k i b ia łe  n ie  z a w ie ra ją  b a rw n ik a , 
są znaczn ie  w iększe od k rw in e k  czerw o­
nych i p o s iad a ją  ją d ra  kom órkow e. Jes t 
ich znacznie m n ie j. U  ludzi do rosłych  w 
1 m m 3 k rw i w y stęp u je  średn io  4500 do 
8500. Z w iększen ie  ich  ilości (leukocytoza) 
może w y stąp ić  w  czasie ciąży, podczas p o ­
rodu, p rzy  dużych  w y siłk ach  fizycznych, 
silnym  podn iecen iu  psychicznym , a  także  
po spożyciu  p o tra w  b ia łkow ych . W s ta ­
nach  chorobow ych zw iększona Ilość 
k rw in ek  b ia łych  je s t d la  lek a rz a  sy g n a­
łem  toczącego się o s treg o  procesu  zap a l­
nego. W odpow iedn io  zab arw io n y ch  roz­
m azach  k rw i obw odow ej m ożna rozróż­
n ić  k ilk a  ro d za jó w  k rw in e k  b ia łych . B a­

d an ie  rozm azów  m a w ie lk ie  znaczenie 
w rozp o zn aw an iu  chorób  k rw i (anem ie, 
b iałaczk i), n iek tó ry ch  chorób  zakaźnych  i 
pasożytn iczych .

W skaźn ik  h em a to k ry to w y  to stosunek  
ilościow y m iędzy  sk ład n ik am i m orfo lo ­
gicznym i (e lem en ty  sta łe  k rw i) a  oso­
czem . O k reś lan y  je s t w  °, o ob ję to śc i k rw i­
nek  czerw onych  n a  100 m l k rw i. P ra w i­
d łow y w ynosi u  kob ie ty  37—47°/i>, u  m ęż­
czyzny 40-—54°. o. O znaczan ie  w skaźn ika  
hem atok ry tow ego  je s t b ad an ie m  prostym  
w y k o n y w an y m  zw ykle p rzy  b ad an iu  
m orfo log icznym  k rw i, a  m a jący m  duże 
znaczen ie  d iagnostyczne, zw łaszcza w 
ch iru rg ii.

Z w iększenie  w sk aźn ik a  s tw ierd za  się 
w  s tan ach  odw o d n ien ia  (b iegunki, u p o r­
czyw e w ym ioty), w  czerw ien icy , po d łu ­
g o trw a ły m  p rzeb y w an iu  n a  dużych  w y so ­
kościach . Z m niejszen ie  zaś — w  stanach  
zw iększenia  ob ję to śc i k rw i k rą ż ą c e j (cią­
ża, m arskość  w ą tro b y , nerczyca) oraz w 
n ied o k rw is to śc iach  pok rw otocznych  i n ie ­
k tó ry ch  chorobach  k rw i.

A M .

Czy wiecie, że są...

najmniejsi ludzie

na świecie

P igm eje  są n a jm n ie jszy m i ludźm i na 
św iecie. Ich w zro st w ynosi p rzec ię tn ie  
142 cm —  u  m ężczyzn, 136 cm — u ko ­
b iet. Z am ieszk u ją  A frykę, A zję P o łu d n io ­

w ą  i N ow ą G w ineę. W B u ru n d i P ig m ej- 
czyków  n azy w ają  B atw a, w  sąsiedn ie j 
R w andzie  -  A kka.

P igm ejczycy  c h a ra k te ry z u ją  się dużą 
g łow ą, k ró tk im i nogam i i c ienk im i r ę k a ­
mi. Z n a tu ry  są ludźm i zw innym i i z ręcz­
nym i. P o tra f ią  w sp inać  się na g rube  d rze ­
w a  i — podobnie  ja k  w iew ió rk i —  t r z y ­
m ając  się gałęzi, sk ak ać  z d rzew a na 
d rzew o. Są ob d arzen i doskonałym  w yczu ­
ciem  czasu i p rzes trzen i.

Ich  życie polega w łaśc iw ie  na  ciągłym  
p o szuk iw an iu  pożyw ienia , gdyż w  d ż u n ­
gli nie m ożna  u p raw iać  ro li, an i za jm o ­
w ać się hodow lą byd ła . C odziennie od 
św itu  w y p a tru ją  sk ąp y ch  d a ró w  o ta c z a ­
jące j ich  p rzy ro d y . P igm eje  po lu ją  p rz e ­
w ażn ie  na  m a łe  an ty lo p y , p aw ian y , p to - 
ki, w ęże, jaszczu rk i i  żaby. S trza ła  i łu k  
stan o w ią  ich  b roń . C zasam i u d a  im  się 
p rzy  pom ocy dzidy upo low ać słonia. R ów ­
nież P ig m e jk i uczestn iczą w  p o szu k iw a­
n iu  żyw ności. O koło godziny 10 zaszy­
w a ją  się w  gąszczu n a  poszuk iw an ie  t łu ­
stych rob ak ó w , m rów ek , gąsienn ic  i ś li­
m aków . W ykopu ją  z ziem i bu lw y  i So­
czyste korzen ie . Z b ie ra ją  także  g rzyby  i 
m iód. M iędzy godziną 16— 17 w ra c a ją  z 
pełnym i koszykam i do sw oich chat. W 
ty m  sam ym  czasie w ra c a ją  z po low an ia  
m ężczyźni. Z doby te j żyw ności je s t znacz­
nie m n ie j n iź  po trzeba  d la  zaspoko jen ia  
g łodu n a jm n ie jszy ch  ludz i św ia ta .

P igm eje  nie- z a trz y m u ją  się d łu g o  w 
jed n y m  m ie jscu . M ieszkają  w  szałasach  
p lec ionych  w  ksz ta łc ie  kopuły , z gałązek
i liści. B udow ą tych  szałasów  z a jm u ją  się 
n iew iasty , k tó re  p o tra f ią  w ykonać całość 
zaledw ie w  c iągu  20 m inu t. C ała rodz ina  
śp i n a  m o k re j ziem i. Z am ias t poduszek  
używ a liści bananów . W środku  sza łasu  
p łon ie  ognisko. P ig m eje  n ie u m ie ją  k rz e ­
sać ognia, d la tego  je d n a  z córek m usi 
strzec  go, gdy  ro d z in a  p rzenosi się na in ­
ne m iejsce. P olega to n a  n ieu s tan n y m  
m ach an iu  łuczyw em , aby  p łom ień  n ie  
zgasł. P ig m eje  nie u m ie ją  także  posług i­
w ać się k am ien iem  a n i m eta lem . B roń  i 
w szystk ie  p rzybo ry  zrobione są z d rzew a, 
ze  skóry  a lbo  z kości. R odzina u trzy m u je  
jedność społeczności. R odzina zapew n ia  
szczęście w szystk im . M ężczyźni żpnią się 
w cześn ie . W ybór żony je s t zupe łn ie  n ie ­
sk ręp o w an y . N iew iasta  za jm u je  w  ro d z i­
n ie  stanow isko  up rzy w ile jo w an e ; żaden  
m ężczyzna nie odw aży łby  się og ran iczyć  
je j p raw . W praw dzie  kob ie ty  m uszą c ięż­
ko pracow ać, a le  bez  tego ro d z in a  nie 
m ogłaby się u trzym ać.

K rążą  dw ie w e rs je  o pochodzeniu  P ig ­
m ejów . P ie rw sza  z n ich  podaje , że są on i 
p ra s ta rą  ra są , z k tó re j w yw odzą się w szy ­
scy ludzie . W edług in n e j w e rs ji p r z y c z y ­
ną s ta łe j d eg en e rac ji tego lu d u  je s t ich 
p ra d a w n e  zw yczajow e p raw o , z a b ra n ia ­
jące  P igm e jeżykow i szukać żony poza 
sw oją  w ioską . P igm eje  m a ją  w esołe  u sp o ­
sobienie. B ardzo lu b ią  tańczyć. Z w yczaje, 
spo łeczna tra d y c ja  czy re lig ijn e  pog lądy  
są tu  n iezm ienne. M ałżeństw a są w ie lo ­
dzie tne . W y stęp u je  d uża  śm ierte ln o ść  
w śród dzieci.

W re lig ii P igm ejów  na  p ierw szy  p lan  
w ysuw a się m ag ia , is tn ie je  też k u lt 
p rzodków  i boga o k am ien n y m  obliczu  
K irango . W ychow an ie  dziec i jes t bardzo  
zan iedbyw ane . R odzice m uszą s ta le  szu ­
kać  żyw ności i d la teg o  nie m a ją  czasu 
za jm ow ać się dziećm i. O p iek u je  się n im i 
n a js ta rs z a  sio stra , k tó ra  zbyt często za­
n ied b u je  obow iązk i w ychow aw cze.

P igm eje  n ie  rr^ają n acze ln ik ó w  p lem ie ­
n ia . K ilk an aśc ie  rodzin  stanow i szczep. 
M ają  p raw a, k tó re  są p rzes trzegane  za­
rów no p rzez  rodziny  jak  i inne  p lem iona.

P igm ejów  czeka z pew nością  los czer- 
w onoskórych  In d ian . W  całe j A fryce 
je s t ich  zaledw ie 120.000.

BOGDAN NOWAK
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

MORMONI

N iespoko jne  czasy pow odow ały  zaw sze w zrost za in te reso w an ia  ży­
ciem  re lig ijn y m . P odobn ie  było w  X IX  w ieku . W  E urop ie  i n a  te ­
ren ie  S tanów  Z jednoczonych p ow sta ł w ów czas ca ły  szereg  nów ych  
w spó lno t w y zn an io w y ch  zrodzonych  głów nie n a  bazie  ew angeli- 
cyzm u. N ajw ażn ie jszym  z n ich  pośw ięcim y k ilk a  k o le jnych  poga­
danek .

W ro k u  1830 po w sta ła  w  A m eryce  w spó lno ta  m orm onów , zw ana 
o fic ja ln ie  K ościo łem  Jezu sa  C h ry stu sa  i Ś w ię tych  O sta tn ich  Dni. 
T w órcą  je j by ł syn  ubogiego fa rm e ra , poszuk iw acz złota, Józef 
S m ith  (1805— 1844). J a k  w ierzą  jego zw olennicy , S m ith  m ający  
usposob ien ie  m istyczne, już w  15 ro k u  życia k o n ta k to w a ł się ze 
św ia tem  n ieb iesk im . O b jaw ień  doznaw ał w  lesie. T am  m ia ł się u k a ­
zać S m ithow i an io ł M oroni. W y słann ik  n ieba  zd radz ił m u  m iejsce 
na  w zgórzu C um orah  w  s tan ie  N ow y Jo rk , gdzie sta roży tny  pro rok  
M orm on p rzyby ł z Z iem i Ś w ię te j do A m ery k i w  czw arty m  w ieku
i u k ry ł złote tab liczk i z nap isam i św ię ty m i w  języ k u  eg ipsk im . Po 
uzyskan iu , zezw olenia an io ła , S m ith  o d k o p a ł tab lic e  i o trzym aw szy  
sp ec ja ln e  uzdolnienie, p rze tłum aczy ł zn a jd u jący  się n a  n ich  tek s t 
n a  język  angielsk i. T ak  po w sta ła  n a jśw ię tsza  obok B iblii, księga 
u zn aw an a  przez  zw olenn ików  S m itha , nosząca ty tu ł „K sięgi M or­
m o n a”. P o g lądy  zaw arte  w  te j k siędze stan o w ią  m ieszan inę  ch ry - 
slian izm u z p an te izm em  o raz  re lig ią  M ojżeszow ą.

N o w ato rstw em  w  dziedzin ie  m ora lnośc i by ło . żądan ie  m orm onów  
fak tycznego  zn iesien ia  n iew o ln ic tw a  i d y sk ry m in ac ji M urzynów  oraz 
w p ro w ad zen ia  w ie lożeństw a. P oczątkow o p rześ ladow ano  m orm onów

za pom oc u d z ie lan ą  ludności kolorow ej w  A m eryce. M orm oni opuści­
li zagrożony te re n  i założyli w łasne  m iasteczko , a le  i tę  o sadę  m u ­
sieli opuścić, bow iem  przyw ódców  aresz tow ano , a  p ro ro k a  Józefa 
S m ith a  zm asak row ano . P rzyczyną  n ien aw iśc i był sp rzeczny  z o b y ­
czajem  ch rześc ijań sk im  pogląd  n a  m ałżeństw o , m orm on i bow iem  
p ropagow ali poligam ię. Sam  S m ith  podobno posiadał, za w zorem  
kró lów  sta ro ży tn eg o  Iz rae la , aż  30 żon.

M orm onów  n ie  z łam ała  m ęczeńska  śm ierć  o rgan iza to ra , an i o stre  
p rześ lad o w an ia . B ez ża lu  opuścili sw oją  osadę  i ud a li się n a  blisko 
trzy le tn ią  tu łaczkę. Z aw ędrow ali aż  do  s tan u  U tah  i ta m  n ad  
brzeg iem  Słonecznego Jez io ra  założyli now e m iasto  — S a lt L ak e  
C ity, będące g łów nym  o śro d k iem  m orm onów  do d n ia  dzisiejszego. 
Po  og łoszen iu  p rzez  rząd  S tan ó w  Z jednoczonych  zakazu  w ie lożeń­
stw a, m orm on i zrezygnow ali z po ligam ii. O sta tn io  jed n ak  p ra sa  d o ­
nosi o pow rocie p rzy n a jm n ie j u  n iek tó ry ch  p rzyw ódców  do d aw ­
nych  zasad  m orm ońsk ich . U zasadn ien iem  ich  je s t konieczność po­
w o łan ia  do życia ja k  n a jw ięk sze j ilości is tn ie ń  ludzk ich , k tó re  p rz e ­
k sz ta łcą  się n iebaw em  w  posiad a jące  p e łn ię  szczęścia is to ty  boskie. 
M orm oni głoszą ry ch łe  p rzy jśc ie  na  św ia t Jezu sa  C hry stu sa , d latego 
zw ą sieb ie  ,.św ię tym i o s ta tn ic h  d n i”. P o w tó rn e  p rzy jśc ie  C h ry stu sa  
rozpocznie  jego ty siąc lec ie  p an o w an ia . N ieodzow nym  w aru n k iem  
uzy sk an ia  zbaw ien ia  je s t ch rzes t ud z ie lan y  dorosłym . M ożliw e je s t 
też p rzy jęc ie  ch rz tu  za osoby zm arłe . J e s t to  ta k  zw any  ch rzes t z a ­
stępczy.

M orm oni tra f ili do P o lsk i dop ie ro  w  r. 1922. P rzy n ió sł to w y zn a ­
n ie  były  handlow iec be rliń sk i F ischer, k tó ry  osiad ł w  Z ełw agu koło 
M iko ła jek , a  będąc  m orm onem  zyskał w  te j m ie jscow ości w ie lu  
zw olenników .

D rug ie  co do  w ielkości skup isko  m orm onów  w  P olsce is tn ie je  w  
D ębnicy  K aszubsk ie j. M ają  też zw o lenn ików  w  n iek tó ry ch  - innych  
reg ionach  k ra ju . M orm oni polscy  p rzy n a jm n ie j ra z  w  ro k u  s ta ra ją  
się o dbyć  zjazd, by się w za jem n ie  w sp ie rać  i budow ać duchow o, 
gdyż n ie  stanow ią  w  naszym  k ra ju  liczn ie jsze j g rupy . N ajw ięcej 
w yznaw ców  m a K ościół Jezu sa  C h ry stu sa  i Św iętych  O sta tn ich  D ni 
w  S tanach  Z jednoczonych, w  R FN  i S zw ajcarii. K ościołem  k ie ru ją  
k ap łan i, u łożeni w  h ie ra rch iczn ą  d rab in ę  złożoną z ośm iu  szczebli. 
N ajw yższy  szczebel s tan o w ią  aposto łow ie.

N a w zgórzu C um orah  w  1935 ro k u  zw olennicy  p ro ro k ó w  M orm o­
na i  M oroniego postaw ili w ysoki p om nik  w sk azu jące  m iejsce , gdzie 
u k ry te  b y ły  zło te  tab lic e  ze św ię ty m  tek s tem , s tanow iącym , cbok  
B iblii, źród ło  w ia ry  d la  „św iętych  o sta tn ich  d n i” .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Wychowawcze

Mały człowiek

O koło d w u n asteg o  m iesiąca  
życia dziecko rozpoczyna ok res 
p rzy sw a jan ia  sobie tru d n e j 
sztukip chodzenia, b ieg an ia  i m ó ­
w ien ia . Do ukończen ia  trzech  la t 
całkow icie  o p an o w u je  te  u m ie­
ję tności. K ażd a  m a tk a  chce, by

je j dziecko jak  n a jp ręd ze j s a ­
m odzieln ie  chodziło, w ie le  w ięc 
z n ich  p ró b u je  „nauczyć” cho ­
dzen ia  sw ego  m alca , p row adząc  
go za rą czk i czy n a  szelkach . 
J e s t  to  n ie s łu szn e  postępow anie. 
D ziecko, k tó re  jeszcze n ie  za ­
częło sam o chodzić , n ie  pow inno  
być do tego  zm uszane. N ie cho ­
dzi, bo nóżki jego i k ręgosłup  
są  jeszcze za słabe.

K iedy  w reszcie  doczekam y się 
tego, że dziecko zacznie sam o 
chodzić, n ie  trw ó żm y  się o n ie  
n ad m ie rn ie ! Z an im  n au czy  się 
pew nie  s taw iać  k rok i, n ie ra z  u - 
padn ie . P a d a  z n iew ie lk ie j w y ­
sokości, a  jego  kości są  dużo 
m n ie j p o d a tn e  n a  z łam an ie  niż 
kości sta rszych  dzieci czy ludzi 
dorosłych . Z ach o w u jąc  spokój, 
n ie  ro z tk liw ia jąc  - się nad  k a ż ­
dym  u p ad k iem  m alca, uczym y 
dziecko tego, by n ie  p rze jm o w a­
ło się d rob iazgam i i już w  ty m  
w ieku  zaczynam y je w y ch o w y ­
w ać na  m ałego  zucha.

Je d n e  dzieci zaczyna ją  m ów ić 
w cześn iej, d ru g ie  późn ie j, ch łop ­
cy zw ykle później niż d z iew ­
czynki, i ty m  tak że  n ie  na leży  
się zbytn io  m artw ić . To że dziec­
ko zaczyna później m ów ić, nie 
św iadczy  jeszcze o tym , że n a  
sw ój w iek  je s t ź le rozw in ię te . 
Je ś li je d n a k  po ukończen iu  
dw óch  la t dziecko zupełn ie  n ie  
m ów i, lub  ty lko  w y m aw ia  n a j­
prostsze  w yrazy , tak ie  ja k  „m a­

m a ”, „ ta ta ”, b a b a ”> należy  zgło­
sić się do psychologa.

M ałe dzieci zw yk le  p rz e k rę ­
c a ją  i sp ieszczają  w y razy  a 
w iększość dorosłych  osób u w a ­
ża, że w łaśn ie  ta k im  „dziec in ­
n ym  języ k iem ” na leży  do  dzieci 
m ów ić. Z ap o m in a ją  o tym , iż 
m im o że dziecko n ie  p o tra f i do ­
k ład n ie  i  d o b rze  w y m aw iać  w y ­
razów  to je d n a k  rozum ie m ow e 

* dorosłych . S łysząc p rzek ręcan e  
w yrazy  p o w ta rza  je i uczy się 
m ów ić b łędnie . W te n  sposób nie 
u ła tw iam y , a  p rzec iw n ie  — u- 
tru d n ia m y  m u o p an o w an ie  m o ­
w y. M ów iąc do d z ieck a  należy 
u n ik ać  tru d n y c h  słów', m ów ić 
zrozum iale , w yrazy  w ym aw iać  
p raw id ło w o  i w yraźn ie . D ziecko 
s łu ch a jąc  tego, co do n iego m ów ią 
dorośli, sam o pow oli uczy się 
m ów ić i op an o w u je  co raz  w ię k ­
szy zasób słów.

W o k res ie  m iędzy  1 a 3 ro ­
k iem  życia dziecko  zaczyna być 
c iekaw e o tacza jącego  je św ia ta . 
M usim y liczyć się z jego z a in te ­
reso w an iam i, co w ca le  n ie  z n a ­
czy — ja k  sądzą n iek tó re  m a t­
ki — że trz e b a  je s ta le  zab a ­
w iać. Są dzieci, k tó re  p o tra fią  
ca łym i godzinam i św ie tn ie  się 
sam e baw ić w y n a jd u ją c  coraz to 
inne, in te re su jące  je  zajęcia . 
D zieci s ta le  baw io n e  przez  do­
ro s ły ch  zw ykle są  k ap ry śn e  i 
nerw ow e. D zieci b aw ią  się 
o b se rw u jąc  i n a ś lad u jąc  doro- 

. słych  — toczą p iłkę po p od ło ­

dze, u d e rza ją  p a ty czk iem  w bę­
benek, c iągną za sobą sam ocho­
dzik  n a  szn u rku , czy noszą na  
rę k u  m isia . W ty m  w iek u  jego 
zabaw k i pow inny  być m ożliw ie 
m ało  skom plikow ane, p roste , 
trw a łe  i ła tw e  do um ycia . K o ­
n ieczną  w p ro st zabaw ą je s t ru c h
i b iegan ie . W ym aga tego p ra w i­
dłow y rozw ój i zd row ie  dz iec­
ka. O toczone zbyt tro sk liw ą  o- 
p ieką, słyszy ciągle: „nie b iegaj, 
bo upadn iesz , n ie  b ie rz  kam yka, 
bo  się pobrudzisz , n ie  podnoś 
sto łeczka, bo za ciężki i podź- 
w ign iesz się” i ta k  d a le j, i  tak  
d a le j. A  przecież m u s i biegać 
sw obodnie, ruch ' je s t m u  po­
trzeb n y  ja k  pow ietrze i jed ze ­
nie! M usi b rać  do rączek  n ie ­
znane  p rzedm io ty , bo w  ten  spo­
sób p o zna je  o tacz a jący  je  św iat. 
Z ostaw m y dzieciom , oczyw iście 
w g ran icach  rozsądku , jak  n a j­
w ięcej sw obody. Z achęcajm y  też 
je  do w y k o n y w an ia  p ro s tych  
czynności. N iech n am  pom aga, 
gdy je  ub ie ram y , n iech  sam o  u- 
m y je  rączk i, sam o je, sam o 
w k ład a  p an to fe lk i. O czyw iście, 
że pom oc dziecka  2 czy 3 -le tn ie - 
go jes t n iew ie lka , a le  m a is to tne  
w arto śc i w ychow aw cze. W yrab ia  
w  d z iecku  życzliw y sto su n ek  do 
o toczenia, chęć pom agan ia  in ­
nym . D ziecko pom ag a jąc  uczy 
się być pożytecznym , uczy się 
m yśleć n ie  ty lko  o sobie, a le  
także  cieszyć się, gdy innym  
sp raw i przy jem ność .

A. M

14



H Rozmowy 
z Czytelnikami

C zy te ln ik  n a s z  — p o d p i s u j ą c y  się  
j a k o  „ S t a r y  P a r t y z a n t ”  — n a w i ą z u j e  
w  p rz e s i a n y m  do R e d a k c j i  li śc ie  do  
t e k s t u  b ib l i jn e g o ,  p r z y to c z o n e g o  w  
o d p o w ie d z i  dla  p.  S t a n i s ł a w a  N. z 
O l s z ty n a  (zot-  , ,R o d z i n a '5 n r  31 z 
dn ia  2 s ie r p n ia  b r . ) .  Dz ie ląc  s ic  z n a ­
m i  s w y m i  s k o j a r z e n i a m i  j a k i e  n a s u ­
n ę ły  m u  s ię  p o d c z a s  l e k t u r y  w y m i e ­
n io n e j  o d p o w ie d z i ,  p i s ze  on m i ę d z y  
in n y m i  -

. ,Syn  B o ży ,  o g ła s z a ją c  p r z y k a z a n i e  
m i ło ś c i  B o g a  n a d e  w s z y s tk o ,  p o w i e ­
d z ia ł  ró w n ie ż :  „ B ę d z ie sz  m i ło w a ł
b l iźn ieg o  s w e g o  j a k  s ieb ie  s a m e g o ”  
(M t 22,39). W ed łu g  n a u k i  K o śc io ła ,  
p r z y k a z a n i e  to  o b o w ią z u j e  w s z y s tk i c h  
bez  w y j ą t k u .  W z w ią z k u  z ty m  n a ­
s u w a  się  p y t a n i e ,  d laczego  n i e  z a ­
c h o w u j ą  go n i e k t ó r z y  d u c h o w n i? . . .  
P r z e c ie ż  n ie  k to  in n y ,  j a k  k a p ł a n i  
ż y d o w s c y  — n ie  p o m n i  o o b w ią z k u  
m i ło ś c i  b l i ź n ie g o  — s p o w o d o w a l i  

s k a z a n i e  C h r y s t u s a  na ś m i e r ć  k r z y ­
ż o w ą . .  N ie  in a c z e j  dz ie je  s ię  i w  
n a s z y c h  cza sac h .  D o ść  t u t a j  w s p o m ­
n ie ć  c h o ć b y  k s  K u b ic k ie g o ,  k t ó r y  w  
c za s ie  o s t a t n i e j  w o j n y  z o r g a n i z o w a ł  
o d d z ia ł  N S Z  A  g d y  do teg o  o d d z ia łu  
p rz y łą c z y ło  s ię  k i l k u  zb ieg łych  z n i e ­
w o l i  n i e m ie c k i e j  ż o łn i e rz y  r a d z ie c k ic h ,  
d u c h o w n y  ten  n ie  udz ie l i ł  im  p o m o ­
cy.. .  G o rz e j  j e sz c z e  p o s t ę p u j e  a j a ­
to l lah  C h o m e in i .  T e n  d u c h o w y  p r z y ­
w ó d c a  I r a n u  n ie  t y łk a  k r w a w o  r o z ­

p ra w i ł  s ię  ze  z w o l e n n i k a m i  o b a lo n e ­
go w ł a d c y  t e g o  p a ń s t w a ,  a le  o b e c ­
n ie  z ezw a la  na rz e z i ę  w s z y s tk i c h  
swo ich  p r z e c i w n i k ó w  p o l i ty c z n y c h .  
J a k  p o d o b n e  p r z y p a d k i  p o g o d z ić  
m o ż n a  z p r z y k a z a n i e m  m i ło ś c i  b l i ź ­
n i e g o ? ” .

S zanow ny P an ie! C zują  się zo­
bow iązany  p rzypom nieć, że p rz y ­
kazan ie  m iłości B oga i b liźniego 
obow iązyw ało  już w  S ta ry m  Z a ­
konie. B ow iem  ju ż  w  księdze 
Pow tórzonego  P ra w a  (rozaz. 6,5) 
czytam y: „B ędziesz m iłow ał P a ­
na, B oga swego, z całego serca  
sw ego  i z całe j d u szy  sw o je j, i. 
z ca łe j siły  sw o je j” . Z aś k sięga 
K a p ła ń sk a  p rzy tacza  d ru g ą  część 
w spom nianego  p rzy k azan ia , gdy 
pisze: „N ie będziesz się m ścił i 
n ie  będziesz chow ał u razy  do 
synów  tw ego ludu , lecz będziesz 
m iłow ał b liźniego sw ego ja k  s ie ­
bie sam ego”. T ak  w ięc — ja k  
to w y n ik a  z p rzy toczonych  słów  
P ism a  św . — do czasów  C h ry ­
s tu sa  p rzy k azan ie  to  obow iązy ­
w ało  jedyn ie  w  sto su n k u  do 
członków  społeczności iz ra e l­
sk ie j. Syn Boży ra z  jeszcze p rzy ­
p o m n ia ł je  o ra z  poszerzył jego 
zakres, n a k a z u ją c  m iłow ać k a ż ­
dego człow ieka ja k  siebie sa ­
mego.

O fic ja lnym  pow odem  o sk a rże ­
n ia  a następ n ie  uk rzy żo w an ia  
Jezu sa  C h ry stu sa  nie były 
w zględy n a tu ry  re lig ijn e j, lecz 
rac je  polityczne. D ali tem u  w y­
ra z  członkow ie N ajw yższej R ady, 
zw anej S an h ed ry n em , w sło­
w ach: „C złow iek ten  dokonu je
w ielu  cudów . Jeś li go tak  zosta­
w im y, w szyscy uw ierzą  w  n iegc; 
w tedy  p rzy jd ą  R zym ian ie  i za ­
b io rą  n aszą  św ią ty n ię  i nasz  
n a ró d ” (J  ll,47b^-48). R ów nież 
p rzed  sądem  n am ies tn ik a  rz y m ­
skiego P iła ta  przyw ódcy  żydow ­
scy posłuży li się o sk a rżen iam i 
n a tu ry  po litycznej, chociaż w 
nieco in n y m  ujęciu . K ap łan i i f a ­
ryzeusze zaślep ien i w a lk ą  po lity ­
czną n ie  p am ię ta li o obow iązku 
m iłości bliźniego. W idzieli w  J e ­
zusie p rzec iw n ik a  politycznego, 
s ta jącego  n a  p rzeszkodzie  ich 
osobistym  am bicjom , k tó rego  n a ­
leżało  zniszczyć za w sze lką  cenę.

Syn Boży podczas O sta tn ie j 
W ieczerzy ra z  jeszcze p rzy p o m ­
n ia ł sw oim  kap łanom  obow iązek  
m iłości, m ów iąc: „N ow e p rz y k a ­
zan ie  da ję  w am , ab y śc ie  się 
w za jem n ie  m iłow ali, ja k  J a  w as 
um iłow ałem ; Po ty m  wszyscy 
poznają , żeście uczn iam i m oim i, 
jeśli m iłość w za jem n ą  m ieć b ę ­
dz iec ie” (J  13,34— 35). O tym  
w ie lk im  obow iązku  ks. K ub ick i
— podobnie  jak  w szyscy >.du- 
chow ni ch rześc ijań scy  — pow i­
n ien  zaw sze p am iętać .

Z u p ełn ie  inaczej w spom niany  
prob lem  p rzed s taw ia  się w  re li-  
g ii m u zu łm ań sk ie j. B ow iem  od 
p oczątku  je j is tn ien ia  p rzyw ód­

cy duchow i pouczali sw ych w y ­
znaw ców , że z ab ijan ie  w  im ię 
w iary  — podobnie  ja k  oddan ie  
sw ego życia za w ia rę  — je s t je d ­
n y m  z g łów nych  obow iązków  
p raw o w iern eg o  m ah o m etan in a . 
Z asada  ta  obow iązyw ała  podczas 
podbojów   ̂ m u zu łm ań sk ich  na 
p rzes trzen i w iekówT, k iedy  to 
„n iew ie rn y ch ” (tak  bow iem  n a ­
zyw ano ch rześc ijan ) tra k to w a ­
no „ogniem  i m ieczem ”. T a też 
zasada  je s t jed n y m  z pow odów  
d o k o n y w an ia  m asow ych  m ordów  
n a  p rzec iw n ik ach  po litycznych  
Is lam sk ie j R epub lik i Iran u .

Nie zachow an ie  przez  n ie k tó ­
rych  duchow nych  ch rze śc ijań ­
sk ich  p rzy k azan ia  m iłości b liź­
niego, n ieza leżn ie  od sp raw o w a­
nego p o słan n ic tw a , św iadczy  iż 
są on i ty lko  ludźm i. Ze sw oich 
u chyb ień  w  ty m  w zględzie  będą  
m usie li zdać su row szy  niż in n i 
ra ch u n ek  p rzed  Bogiem . W a r­
to  też zapam iętać , co w 
zw iązku z podobnym  postęp o w a­
niem  pow iedzia ł C h rystu s. P rz e ­
s trz e g a ją c  bow iem  p rzed  n a ś la ­
d o w an iem  p o stępow an ia  f a ry ­
zeuszów , rzek ł: „N a m ów nicy
M ojżeszow ej zasied li uczeni w 
P iśm ie  i" faryzeusze . W szystko 
w ięc, cokolw iek by w am  pow ie­
dzieli, czyńcie..., a le  w ed ług  u- 
czynków  ich n ie  p o stęp u jc ie” 
(M t 23,2—3).

Łączę dla Pana i w szystkich  
C zytelników  serdeczne pozdro­
w ien ia  w  Jezusie Chrystusie.
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POZIOMO: 1) sfilm ow ana  pow ieść S ienkiew icza, 5) op ła ta  pocz- 
tow a, 10) ogół pospo litych  znaczków  pocztow ych, 11) początek  dzia- 
ła lności zak ładu  p ro dukcy jnego , 12) pochy ła  śc ian a  nasypu , 13) a r ia  
śp iew an a  d la  u k o ch an e j, 15) część sam ochodu , 16) łow ny -k u zy n
św ini, 19) znak  Z od iaku , 21) zak ład  po lig raficzny , 25) osoba w y s tę ­
p u jąca  w  film ie  lub  te a trz e  w pod rzędnej, zw y k le  n iem ej ro li, 26) 

t e  w  śiiw ce, 28) osoba w y n a ję ta  do o k la sk iw an ia , 29) n jin i-o tw ó r, 30)
w ytyczona droga, tra sa , 31) żyw ność.

PIONOWO: 1) coś z obuw ia, 2) ogół naczyń  i n a k ry ć  sto łow ych, 
3) ogrodzen ie  z k rzew ów , 4) w yod ręb n io n y  okres , pora, 6) u b ran ie ,

< 7) zna co n a jm n ie j dw a języki, 8) kop ia  p ism a m aszynow ego  lub  
o łów kow ego, 9) ocho ta  na  coś, 14) członek zespołu  red ak cy jn eg o , 
17) sm aczny  ow oc, 18) p rzep ływ  pow ietrza , 20) w y łap u je  u s te rk i p ro - 

■ b  d u k cy jn e , 22) dział m edycyny , z a jm u jący  się chorobam i w ew n ę trz -
nym i, 23) ilu s tra c ja  wr książce, 24) sm aczny  k u ra k  łow ny, 27) po ra-
żenie słoneczne.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  się

O n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  kopercie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  24”. Do rozlosow an ia :

KSIĄŻKI
* 1 ^ 1  R ozw iązanie krzyżów ki nr 20

POZIOAIO: ko rm o ran , śledź, a lm aria , a r te r ia , K an ad a , chciw iec. 
^  _ ra f in e ria , izba, ry sa , czołgista, kleszcze, zdanie , rozczyn, dziczka,

żabka, am basada. PIO N O W O : k ra tk a , R um unia , ogrodnik , a rab , lo t- 
nik, derw isz, pachnid ło , b arch an , leszczyna, d ru k a rz , m iedn ica , siecz- 
ka, T unezja , szczęk, ce ra ta , A dam .

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ło w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  S ł a w o m i r  Sto- 
c h a j  z W ie le n ia  i M ic h a ł  K ła p u l  z W ad o w ic .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocz tą .

rntdna
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W j d a w c a !  S p o l e c i n e  l o w o u y i l w a  P o l s k i c h  K o l o l i k ć w ,  2 o k l c d  W | d a w n i e i |  „ C d i o d i e n i e 1’ . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  
F U N K C J E  R E D A K T O R A  N m *-2 E L N E G O :  k j ,  E d w a i d  B a l a k i e i ,  bp M o lisy m i l i o n  R o d e ,  ks. T o m a s z  W o j t o w i c z ,  ks.  W i k f o i  W y s o c z a ń s k i
| p u  e w a d  n i c i q c y  K o l e g i u m ] ,  2 E S P Ó Ł  R E H A K C V J N V i  M o i e Ł  A m h i o i y ,  H e m y k  C l o k  ( l e d a k l a r  t e c h n i c z n y ) ,  M a ł g o r z a t a  K q p i r i s k a
( s e k i e l a r z  r e d a k c j i ] ,  E l i b i e l a  L o i e n c ,  Ewo S l o m o l ,  M o l g c u o l a  2 i e n l a i s l i o  ( k o i e k f c ] .

A d i e s  l e d o k c j i  I a f l m i n i s i r a c j i ; ul .  K i e d y l c w o  J, CC-042 W o s i o w o ,  T e l e l a n y  l e d o k c j i :  2T-E9-J2 i 27-03-33;  a d m i n i s f a c j i :  27-81-33,
W p ł a t  no p i e n u m e i a f ę  n ie  p rz y j m u j e m y .  P ie n u m e i a 1 q  no k i a j  p u y j m u j q  G d d i i o l y  R S W  , , P i a s a  K s i q ż k a  R u c h "  o r a z  u r z ę d y  p o c z t o w e  
i d c i f l c j y c i e l e  w f e i m i n a c h !  -  da d n i a  25 l i s t o p a d a  no I k w o i f a l  i I p c h a c i e  la l iu  n a s t ę p n e g o  I c a ł y  ra k n a s ł ę p n y ;  -  d a  10 m a r c a
n a  II k w a i f a l  i c h u  h i e i q e e g a ;  -  do 1G c i e i w c a  na  III  k w o i i a l  i II p ć l i o c i e  i o Ii l  b i e ż q c e g o ;  -  do  10 w r z e ś n i a  no I V  k w a r l a l  roku

h i e ż g c e g a .  C e n a  p i e n u m e i a l y : k w a i l a l n i e  52 i i ,  p i S l i o c m l e  104, i c c i n i e  2C8 z l .  J e d n o s i k i  g o s p o d a r k i  u s p o J e c z n i o n e j ,  i n s t y t u c je ,
O i g o n l z a c j e  i w s i e l k i e g a  i c d i o j u  l a k l a d y  p i o c y  i o m a w l a j q  p i e n u m e i a l q  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ P r a s a  K s i ą ż k a - R u c h " ,  
w m i e j s c o w o l e i a c h  z a i ,  w k l ć i y c h  n ie  m c G d d i i o l o w  R S W  — w u i i ę d a c h  p o c i l o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ,  P r e n u m e « a ł ę  *e z l e c e n i e m  
wy sy łk i  z a  g i a n i c Ę  p r z y j m u j e  R S W  „ P r a s a  K s i q i k a  R u c h " ,  C e n J i a l o  K o l p o i J a l u  P r a s y  | W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  2fl, 00-958
W a r s z a w o ,  k o n i a  N B P  n i  1153-2D1CJ5-135-11. P i e n u m e i a l a  i e  l l e c e n i e m  w ys y łk i  j o  g i a n i c Ę  je s t  d r o ż s z a  od  p r e n u m e r a t y  k r a ­

jo w e j o  5C*ii d l a  l l e e e n i o d a w e ó w  in d  j w i d u a  In yc h  i o 100*Ji dlo i i  e ee n i  od a w co w  i n s i y f u c j i  i z a k l a d t S w  p r a c y  D r u k  P 2 G  S m .  10.
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R Ę D O W A T A
(258)

Z m ie r z y l i  s ię  w z r o k i e m .  M i c h o r o w s k i  h a r d z o  b la d y ,  N a r n i c k i  p o r u s z o n y .  
P a t r z a ł  b a d a w c z o  n a  o r d y n a t a  z o d c i e n i e m  s u ro w o ś c i .  A le  w  j e g o  oczach  
i t w a r z y  u j r z a ł  t a k ą  p r z e p a ś ć  r o z p a c z y ,  t a k  b e z g r a n i c z n y  ból,  że  w  j e d n e j  
c h w i l i  u c z u l  s y m p a t i e  d la  tego  m a g n a  a, k tó r e g o  je sz c z e  p rze d  c h w i l ą  u w a ­
ż a ł  za t y r a n a  S te fc i .

W z r u s z o n y  r z e k ł  z u k ł o n e m :
— Z a p e w n e . . .  p a n  o r d y n a t ?  J e s t e m  N a rn ic k i . . .  j e j  k u z y n  i... N ie  m ó g ł  d o ­

k o ń c z y ć  z w ra ż e n ia .
N a rn i c k i ,  s i l n i e  p o r u s z o n y ,  z a w r ó c i ł  do  b r a m y ,  a le  p o t e m  c o fn ą ł  się  

na  b r z e g  c m e n t a r z a  i o p a r t y  o m u r ,  s c h o w a n y  w  g ą sz c z a c h  ś w i e r k o w y c h ,  p a ­
t r z a ł  z d a l e k a  n a  o r d y n a t a .

W a l d e m a r ,  s t o j ą c  p r z y  g ro b ie ,  r o z e j r z a ł  s ię  d o k o ła ,  a w id z ąc  że j e s t  z  u 
p e łn ie  s am ,  u k l ą k ł  i z a n u r z y !  t w a r z  w  k w i a t a c h .  N a r n i c k i  p r a w ie  n ie  o d ­
d y c h a ł :  p a t r z a ł  n a  zgaT b ioną  p o s ta ć  n a rz e c z o n e g o  S te fc i ,  n a  jeg o  poc h y ło  
n ą  n i s k o  g ło w ę ,  na  z g n ę b i e n i *  w id o c z n e  n a w e t  w  r u c h u  i w  d u s z y  czy n i ł  
sob ie  g o r z k ie  w y r z u t y :

— J a  go p o s ą d z a ł e m . . .  j a  go  r o b i ł e m  o d p o w ie d z i a ln y m  za j e j  ś m ie rć . . .  a  on 
j ą  t a k  b a r d z o  k o c h a ł .  J a k i  z m ie n io n y . . .  Czy to  t e n  s am  c z ło w iek ?

N a r n ic k i  p r z y p o m n i a ł  sob ie  fo to g r a f i e  O T d y n a t a ,  w  G łę b o w ic z a c h  z d e j m o ­
w a n e .  k t ó r e  m u  k ie d y ś  p o k a z y w a ł a  S te fc ia .

— € z y  to  t en  s a m  c z ł o w i e k ?  — m y ś l a ł  t e r a z .

I ś m i e r ć  S t e f c i  w y d a ł a  m u  s ię  je szcze  s t r a s z n i e j s z ą .

W a l d e m a r  k l ę c z a ł  i z a p o m n ia ł  o ś w i e c ie  c a ł y m ,  u t o n ą ł  w  t y m  g ro b ie .  
O czym a ,  p r a g n i e n i e m  d u s z y  i s e r ca  p r z e b i j a ł  z a p o r ę  d z ie lą c ą  go  od n i e j .  
R o z d z ie ra ł  powródź k w i a t o w ą  i p ł y t ę  z m a r m u r u ,  i b i a ły  m a r m u r  s k l e p i e ­
n ia  g r o b o w e g o .  S i łą  r o z p a c z y  w k u w a ł  się  w  s r e b r o  i szkło ,  w  j a k i m  ją  
z ło żono ,  5 w id z i a ł  s w o j ą  S te fc ię  l a k ą  b i a ł ą ,  j a s n ą !  I ża l i ł  się p rz e d  n ią  
w d u s z y ,  i w y m a w ia ł ,  że od e sz ła ,  i tu l i ł  ją  do s e r ca ,  I w y r y w a ł  s p o d  ty c h  
k w ia tó w .

He on  m a r z e ń  n a jd r o ż s z y c h  złożył w  t e n  w z g ó re k  p a r b n ą c y ,  ile p o r y w ó w  
m ło d o ś c i ,  j a k ą  p o tę g ę ,  b e z m i a r  u c z u c ia !  Ż y c ie  s w e  cafe  m ia l  t a m  p o d  k w ia  
l a m i ,  c a ł y  d o g m a t  s w y c h  m a r z e ń  z p rze sz ło śc i ,  o d n a l e z io n y  c u d e m ,  i c a ł ą  
s ło d y cz  n i e d o ś c ig n io n y c h  dn i .  P o z o s t a ł y  m u  m i l io n y ,  t y t u ł ,  s ta n o w is k o ,  lecz 
to, co  ju ż  t e r a z  c en i ł  n a j w i ę c e j ,  jeg o  s k a r b ,  z a b r a n o  m u ,  sam  go p r z y k r y ł  
t ą  m a s ą  róż.  Czuł ,  że S te fc ia  j e s t  d la  n ieg o  s ^ a c r n a ,  że o d l e c i a ł a  n a  s k r z y d ­
ła c h  a n i e l s k i c h ,  że ju ż  j e j  n ie  zob aczy ,  nie  u s ły s z y  j e j  g ło su ,  c h y b a  w  im a  
g in a c j i .  I T O zp acz  n i m  t a r g a ł a ,  n a d l u d z k i ,  w ś c i e k ły  żal ,  o k r u t n y ,  r w ą c y .  J e ­
g o  u b ó s t w i a n a  S t e f c i a  p o z o s ta n ie  tu ,  a on  o d je d z i e  do  G łę b o w ic z  s a m o t n y ,  
tl p u s tk ą  w  du s zy ,  z w i e l k ą  m o g i łą  w  s e r c u ,  i z p r z e k l e ń s t w e m  n a  u s ta c h .  
Z p r z e k l e ń s t w e m  n a  ty c h ,  co ją  z ab i l i  — n a  j e j  k a t ó w ,  na -  j e j  m o r d e r  
cow! I g d y b y ż  w ie d z i a ł ,  czy ona  j e s t  s zczęś l iw y  w  życ iu  z a z i e m s k im !  G d y ­
byż  m ia ł  p e w n o ś ć ,  *e d u s za  j e j  w  a u r e o l i  ś w i e i t n e j  z n a l a z ła  to  w sz y s tk o ,  
c zy m  on  j ą  c h r ia l  o to cz y ć ,  a le  w  s to p n i u  p o tę ż n ie j s z y m ,  b o s k im .  G d y b y ż  
m ia l  p e w n o ś ć ,  że j a k  j e j  c ia ło  on  o w in ą ł  w  k w i a t y ,  t a k ^ d u s z ę  j e j  t a m ,  w  
m is t y c z n y c h  s f e r a c h ,  o to c z ą  j a s n e  d u c h y  w ie ń c e m  p r o m i e n i  szczęśc ia ,  s p o ­
k o ju ,  b e z m i e r n e g o  u r o k u !  G d y b y ż  m ó g ł  n a b y ć  g ł ę b o k ie j  u fn o ś c i  s w e j  b a h k i ,  
k tó ra  wieTzyła  że  d u s z y c z k a  S te fc i  ś p i e w a  i T a d u je  s ię  u s tóp  Boga!

A je ś l i  n a s t ę p s t w e m  ś m i e r c i  j e s t  z a n i k  z u p e ł n y ?  J eś l i  d u s z a  b łą k a  się 
g d z ie ś  w  c i e m n o ś c i a c h  p o z a ś w ia to w e g o  b y tu ,  b e z  os to i ,  b e z  s p o c z y n k u ?  To 
b y  by ło  s t r a sz n e .  T a k a  i s to ta ,  j a k  j e g o  s ło d k a  S te fc ia ,  m i 2 ł a b y  z g in ą ć  w  
o i c h ł a n i  n ic o ś c i?  Nie o t a c z a łh y  j ą  ś w i e t l i s f y  k r ą g  w  n a g r o d ę ,  że  t a k  wcześ  
n ie  o p u ś c i ł a  ś w i a t ,  że w io s n ę  ż y c i a  p o ż e g n a ł a  t a k  b e z w z g lę d n ie .  K tó ż  za 
s łu ży ł  w ię ce j  n a  j a ś ń  w i e k u i s t ą ,  j e ś l i  n i e  t a k a  p r z e c z y s t a  d u s z y c z k a ,  z m a r ł a  
z m i ło ś c ią  w  s e r c u ,  w p r z e d d z i e ń  u p r a g n i o n e j  szczęśliw-ości z i e m s k ie j .  Czyż 
t a k a  m o że  z n ik n ą ć  b ez  ś lad u  j a k  g o łą b  z a b i ty ?  Czyż  n i e  z m ie n i  się o d  r a z u  
w  a n io ł a ?  Czyż j e j  w ia T a  i c zy s to ś ć  d z ie w icz a  n ie  s t a r c z ą  na  b ie l  pióT, s t r o ­
j ą c y c h  n i e b i e s k i e  z a s t ę p y ?

O ch! ta  n i e z g ł ę b i o n a  p o :ę g a  ś m ie rc i !  I le  w  n ie j  w ą tp l iw o ś c i ?  G d y b y ż  S t e f ­
c ia  m o g ła  ze j ść  do n ieg o  z ty c h  b e z d e n n y c h  p o m T o k ó w  n i e b y t u ,  g d y b y ż  p o ­
w ie d z i a ła ,  g d z ie  j ą  ś m ie r ć  p r z e n io s ł a ,  gdz ie  d u c h  j e j  p r z e b y w a  i c z y  s zczęś ­
cie o b e c n e  p r z e w y ż s z a  z i e m s k ie .  G d y b y  on  w ie d z i a ł ,  m o ż e  b y  r o z p a c z  j e g o
nie  m ia ł a  t y c h  o h a w  s tT a s j l iw y c h .  Cóż m u  p o z o s ta ło  w  ż yc iu  b e z  n i e j ?  C h y ­
ba to ,  ż e b y  s a m o b ó j s t w e m  n ie  p o p e łn i ć  m o r d u  n a  ż y j ą c y m  j e sz c z e  d z i a d k u .  
Z a b r a n o  m u  b r o ń ,  s t r z e ż o n o  go,  a le  czy  j e d y n y m  z a k o ń c z e n i e m  d l a  n ie g o  
n ie  b y ł o b y  p o łą c z e n ie  s ię  z u k o c h a n y m  je j  d u c h e m ,  a b y  m ia ła  go  p r z y  s o ­
bie z a w s z e ,  i j e ś l i  j e j  t a m  c i e m n o ,  a b y  nie  c zu ła  p u s t k i ,  t ę s k n o t y  za ż y c i e m
na z iemi.. .

W a l d e m a r  z j ę k i e m  s i l n i e j  z ac is n ą ł  d łon ie  na  s k r o n i a c h ,  Żal ł a m a ł  w? n im  
w s z y s tk ie  uczuc ia .

— G d y h y ż  w ie d z i eć ,  gdz ie  ona  j e s t  i j a k  j e j  je s t? . . .  Cóż z n a c z y  m o ja  
n a u k a ?  — m y ś l a ł  o b łę d n ie  — m o j a  i n t e l i g e n c j a ,  k i e d y  nie  m o g ę  z b a d a ć ,  
czy  o n a  s zc z ę ś l iw a  i c z y  j e j  b y t  j a ś n i e j s z y  n iż  n a  z ie m i .  Cóż z n a c z ą  f i l o ­
z o fo w ie ,  m i s t y c y ,  k i e d y  p o ję c i e  ś m ie r c i  z a m y k a  dla  n ic h  k s ię g ę  n a u k i ?  k i e ­
dy ,  b a d a j ą c  w n ę t r z e  w s z e c h r z e c z y ,  n ie  m o g ą  z h a d a ć  w s z e c h i s tn i e n i a  p o za  
g ro b o w e g o ? ,  k i e d y ,  z n a j ą c  w s z e lk ie  c d k r y c i a ,  w s z e lk i e  g o ś c iń c e  p r a w d y ,  n ie  
m o g ą  o d n a le ź ć  j e d n e j  d rog i ,  j a k a  p r o w a d z i  poza  m o g i łę ?  I s t n i e j e  t a k a  d r o ­

ga — j e s t  n ią  re l ig ia .  Ale  t r z e b a  w  n ią  w i e r z y ć  b e z w z g lę d n ie ,  a b y  r o z p a c z  
nie  w p r o w a d z i ł a  do  s e r c a  d e m o n a  i ron i i .  Bo n a w e t  p r z y  w ie rz e  b u d z i  się 
p y t a n i e :  d la c ze g o  ś m i e r ć  w y b i e r a  n a  s w e  o f i a r y  t a k i e  j a k  S te f c i a ?  d la c z e g o  
p o d c in a  swrą k o s ą  t a k i e  k w i a t y  m ł o d e ,  c u d n e  — t a k i e  j a s n e  d u s ze ?

D la czego?  d laczeg o ?
O n a  ze  s k a r b a m i  w s e r c u  w c h o d z i ł a  w  ż y c i e  i n io s ł a b y  m u  d a r y  w ie lk ie .  

O p r o m i e n i a ł a b y  s o b ą  t r o s k ę  ż y c i a  i n n y c h ,  s t a ł a b y  s ię  d o b r o d z i e j s t w e m ,  b ł o ­
g o s ł a w i o n y m  d u c h e m  dla  w ie lu .  Czy za d o b r ą ,  z a n a d t o  n i e p o k a l a n ą ,  za 
c z y s t a  by ła  d la  n ieg o ,  że  m u  n ie  p o z w o lo n o  d o s i ę g n ą ć  z n i ą  szc z ę ś c ia ?  W ięc  
c ze m u ż  j ą  p o z n a ł ?  c z e m u  go p o k o c h a ł a ?  O n a  p o s i a d a ł a  z a s o b y  ż y c i a  i k o ­
c h a ła  życ ie  n ib y  k w i a t  r o z w in ię ty  wr j a s n o ś c i  m a j a ,  k t ó r y  w o ń  s w ą  i b l a s k  
o d d a j e  ś w i a t u  i n i e  c h c e  g in ą ć .

Czyż n ie  z n a l a z ł a b y  s p o k o ju  w  m a ł ż e ń s t w i e  z u k o c h a n y m  c z ł o w i e k ie m ?  
Ależ on b y  j ą  c zc i ł  j a k  hós tw o!

O g r o m  bó lu  i z a g a d n i e ń  m ą c i ł  m ó z g  W a l d e m a r a ,  r o z d z i e r a ł  w7 n i m  k r w a  
w iące  r a n y ,  n i w e c z y ł  ca łą  j e g o  i s to t ę  d u c h o w ą .

R y ły  c h w i le ,  że  b ł ą k a ł  s ię  w  g ro z i e  sw ego  n ie sz c z ę ś c ia ,  n ie  m o g ą c  d o k ł a d ­
nie p o j ą ć ,  j a k i  c ios  s p ad ł  n a  n ie g o .  J ego  ż e l a z n y  u m y s ł ,  j e g o  s za lo n a  e n e r ­
gia  i wola  s t w o r z y ł y  t e r a z  p r z e p a ś c i s t ą  z a w ie j e  b u r z  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h ,  
z a w ie j ę  g ę s te j  m g ł y  i o d n a l e ź ć  s ię  n ie  m o g ły .  I on  s a m  n ie  p o t r a f i ł  s ieb ie  
o d s z u k a ć  w g m a t w a n i n i e  u c z u ć ,  z m ą c o n y c h  do d n a  d u s z y .  C ie r p i a ł  j a k  c z ł o ­
w ie k  m i ł u j ą c y  życ ie ,  k t ó r y  w  w i o s e n n y  p o r a n e k  p e łe n  b a r w  i b l a s k ó w ,  p e ­
łen  ś p i e w ó w  i szum ów ' r o z k o s z n j ' c h ,  n a g le  o ś le p n ie  i o g łu c h n ie .  C ie rp ia ł ,  
c z u j ą c  d o t y k a l n i e  s w ó j  ból , c z u j ą c ,  j a k  m u  s ię  s ąc z y ł  w  k r e w ,  j a k  w ł a m y ­
w a ł  w  m ó zg  z s i łą  z a w r o t n ą .  U s t a m i ,  n a  k t ó r y c h  g łę b o k i  żal  w y p i s a ł  sw e  
zg łosk i ,  s zep ta ł  im ię  z m a r ł e j ,  m o r d u j ą c  s ię  p o d w ó j n i e  b r z m i e n i e m  t e g o  
s ło w a .

— S te fc ia . , ,  S te fc ia . , .  j a s n a  m o ja . . .  m o ja . . .  gdz ie  ty? . . .  co z to b ą ?
I d o z n a ł  w iz j i :  o n a  s t a n ę ł a  p r z y  n im ,  ś l ic zna ,  w io tk a .  I  p a t r z y  n a  n ie g o  

c i e m n y m  f io l e t e m  sw’y c h  o c zu ,  j e j  rz ę s y  m r u g a j ą  t a k  ł a d n i e  n a  j a s n y m  ow a  
lu  tw a r z y ,  o k o l o n y m  j e d w a b n ą  m a s ą  w ło s ó w .  Z a p a t r z o n y  w  w iz ję ,  w idz ia ł  
S te fc ię  j a k  ż y w ą  p o p d  ro z w i t ł ą  c z e r e m c h ą .  W oła ł  n a  n ią  ro z s z a l a ły m  w y ­
c i e m  s e rca

A  ona  u ś m ie c h a  się do n ie g o  i m ó w i  z d z i e c i n n y m  g r y m a s e m  k a l i n o w y c h  
us t:

— T a k  m ię  p a n  z a s y p u je  k w i a t a m i . . .
W a l d e m a r  o t r z ą s n ą ł  się, p o d n ió s ł  g łow ę.  W iz ja  u lec ia ła .  Z o b a c z y ł  ty lk o  

m n ó s t w o  h i a ły c h  k w i a t ó w  — s p lo ty ,  w ie ń c e ,  w ią z a n k i ,  m o r z e  b ia łe ,  w o n n e ,  
o z ło c o n e  s łońce .

— Z a s y p a ł e m  c ię  k i w a t a m i !  z a s y p a ł e m !  — j ę k n ą ł  z p r z e j m u j ą c ą  t r a g e d i ą  
w  głosie .

Z a ł a m a ł  n a m i ę t n y m  bó lem  rę c e  nad  g łow ą .
W oczach  po ra z  p i e r w s z y  od  c za s u  s w e g o  n ie sz częśc ia  p o c z u ł  w i lgoć ,  2a- 

k łu ło  go w  ź r e n i c a c h ,  ł k a n i e  z ac z ę ło  m u  r o z r y w a ć  p ie rs i .
U p a d ł  na  k w i a t y ,  s c h o w a ł  t w a r z  w  d ło n ia c h  i p ła c z  w ie lk i ,  p i e r w s z y ,  s i l ­

n y  j a k  l a w in a ,  w s t r z ą s n ą ł  j e g o  m ę s k ą  p o s tac ią .  S z a r p a ł  n im  d z ik i  s k o w y t  
n ie d o l i .

Jeś l i  go t e r a z  s ły sz a ła  j a s n a  d u s zy c z k a  S te fc i ,  m u s i a ł a  i s a m a  z a p ł a k a ć ,  
i s p ły n ą ł  m u  n a  g łw ę  n ie z ie m s k im  t c h n ie n i e m  u k o je n ia .

W b r a m ę  c m e n t a r z a  w szed ł  p r z e l ę k ł y  p a n  M ac ie j ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  R u  
d e ck i eg o  i B ro c h w ic z a ,  z p a n n ą  R i tą  i T r e s tk ą .  B yli  j u ż  n i e d a l e k o  g r o b u  
S te fc i ,  ju ż  d o j r z e l i  W a l d e m a r a ,  g d y  n a g l e  c icho  p o d s u n ą ł  się d o  n i c h  N a r  
n ick i .  R ę k ą  d a ł  im  z n a k ,  a b y  n ie  szli  d a le j ,  i s ze p n ą ł :

— Z o s ta w c ie  go s a m e g o ,  z o s ta w c ie !  On... z a p ł a k a ł .
P a n  M ac ie j  z łoży ł  r ę c e  j a k  do  m o d l i t w y .
W sz y s cy  b e z  s z e l e s t u  c o fn ę l i  s ię  w  u l i c z k ę  o c ie n io n ą  b u j n y m i  k ę d z i o r a m i  

b r z ó z .

X X X II

Wr G łę b o w ic z a c h .  w dz ień  p o g r z e b u  S :e fc i ,  m i e j s c o w y  p ro h o s z cz  o d p r a w i ł  
u ro c z y s te  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  i j a p r o s i ł  ca łe  o b y w a t e l s t w o  o k o l ic z n e .  Z j a z d  
by ł  w ie lk i .  W s z y s c y  czu l i  s ię  w s t r z ą ś n i ę c i  s t r a s z i r y m  w y p a d k i e m .  A d m in i -  
t r a c j a  z G łę b o w icz ,  ze  S ło d k o w ic  i f o l w a r k ó w  ściś le  w y p e ł n i ł a  k o śc ió ł .  
U r z ę d n ic y  f a b r y c z n i  n a  cze le  t ł u m ó w  r o b o tn i c z y c h ,  s łużba  f o l w a r c z a n a  z e k o ­
n o m a m i ,  s z tab  o g r o d n ik ó w ,  m n ó s t w o  m n i e j s z e j  s łu żb y ,  w s z y s c y  d o ż y w o t n i c y  
m a j ą t k o w i  o b ieg l i  k o ś c ió ł  c i e m n y m ,  r u c h o w y m  w a ł e m .  Z a s t ę p y  s t r a ż y  l e ś ­
n e j  z n a d l e ś n y m i  s t a w i ł y  się  w  k o m p le c i e .  C z te r e c h  m ło d s z y c h  s łu ży ło  do 
m s zy .  S i ln e  w r a ż e n i e  n a  o b e c n y c h  z ro b i ło  w e j ś c i e  do k o ś c io ł a  c a ł e j  s łu żb y  
z a m k o w e j  z m a r s z a ł k i e m  d w o r u ,  s t a j e n n y c h  ze  s t a n g r e t a m i  i k o n iu s z y m .
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